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Wychodzi codziennie między 2. a3. 
godziną z poladnia. 
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Sprawa rzymska. 


. o Przy ciągłej nieufności miedzy Francją 
i Anglią, Duńczycy będą musieli zawrzeć 
pokój na podstawie punktów przedugod- 
nych; a jeżli Prusy w porozumieniu z 
Austrją zechcą wcielić eałkowicie lub czę- 
ściowo księztwa Zaelbiańskie do swego 
państwa, to zaprowadzą tam rządy tym- 
czasowe i będą długie miesiące i lata prze- 
wlekać ostateczne załatwienie, dopokąd 
nie dojrzeje ostatecznie sprawa zaboru. 
Również i zamierzona reforma bundesta- 
gu na korzyść Prus i Austrji, nie da się 
jednym zamachem wykonać, lecz potrzeba 
będzie długich zachodów i mnogich zja- 
zdów inarad, zanim rozwinie się rozprzę- 
(żenie w Rzeszy, któremby ułatwiono so- 
bie zmedjatyzowanie książąt. Lecz ani 
duńska ani niemiecka sprawa, pokoju eu- 
ropejskiego nie zakłóci, chybaby zasko- 
'ezyły wypadki nieprzewidziane, nadające 
stosunkom zwrot niespodziewany. 
. Inaczej się rzecz ma z sprawą włoską. 
Tam kolizji wywoływać niepotrzeba, bo ona 
już istnieje, tam wszystko idzie ku prze- 
sileniu, a wypadki niespodziewane mogą 
to przesilenie tylko przyspieszyć. Dla te- 
goto uwaga powszechna zwraca się te- 
raz ku Włochom. Nie bez celu jeden z 


dzienników moskiewskich radzi Wiktoro- ` 


wi Emannelowi zerwać z Francją i za- 
wrzeć przymierze z Moskwą, Prusami i 
Austrją, i pod tym warunkiem przyrzeka 
"królowi włoskiemu oddać Rzym na stoli- 
cę. Dziennikowi moskiewskiemu chodzi 


o zupełne odosobnienie polityczne Napo- | następuje: „Wnosząć z ngłoszonych dotąd nazwisk 


leona od Europy, a widzi jedyny środek 
do tego w przyciągnięciu Włoch na stronę 
potrójnego przymierza. 

Francja nie może być atakowana w 
swych granicach, bo toby mogło rozbu- 
dzić cały naród francuski i spowodować 
olbrzymie starcie. Zresztą i Anglii za- 
chowanie ówczesne byłoby wątpliwe. Ale 
Włochy, gdzie Francja przeważny wpływ 
wywiera, władając stolicą katolickiego 
świata, Rzymem, i kierując polityką wło- 
skiego gabinetu w Turynie, są najlepszą 
pozycją do rozpoczęcia ataku na Francję 
już i z tego powodu, że Anglia na prze- 
wagę francuską we Włoszech i załogę fran- 
cuską w Rzymie, bardzo zazdrośnem pa- 
trzy Okiem i radaby wpływ francuski z 
Włoch wyprzeć zupełnie. Lecz gdy i z 
drugiej strony pragnie Anglia utrzymania 
królestwa Włoskiego ze stolicą Rzymem 
i tylko pod tym warunkiem gotowaby po- 
dać pomocną rękę sprzymierzonym mo- 
carstwom dO wyrzucenia Francuzów z 
półwyspu włoskiego. więc wcale się nie 
dziwimy, iż Moskwa wpada na plan po- 
zyskania Włoch dla przymierza potrój- 
nego i ofiaruje im Mzym w zamian za to 
przymierze. Gdyby Się to Moskwie uda- 
ło, a Austrja i Prusy ten projekt przyję- 
ły, natenczas pozyskanoby dla potrójnego 
przymierza i Anglię, i odosobnionoby isto- 
tnie Francję w Europie, poczem by oba- 
lenie dynastji Napoleonidów i przywró- 
cenie Burbonów już było rzeczą łatwiej- 
szą do przeprowadzenia. 

Wkrótce ujrzymy, iż sprawa duńska 
i niemiecka przycichnie lub pójdzie w od- 
włokę, a włoska sprawa zajmie znowu 
pierwsze miejsce. Aby król włoski prze- 
szedł na stronę potrójnego przymierza, o 
to podobno obawy nie ma Francja, wła- 


ra 


śnie obecnie łącząca dynastie napoleońską 
jeszcze ściślejszemi węzłami z dynasti: 
włoską. Ale wobec usiłowań przeciwnej 
strony będzie musiała i Francja uporząć- 
kować wreszcie sprawę włoską, o ile to 
jest w jej możności. Mianowicie kwestja 
rzymską musi być raz rozstrzyzniętą, za- 
nim Francję zaskoczą wypadki we Wło- 
szech. 

Jeżeli już dzisiaj dzienniki urzędowe 
moskiewskie wabią króla włoskiego do 
zerwania z Francją i w nagrodę olisruią 
mu Rzym: to z drugiej strony Francja 
musi pewne korzyści nastręczyć Włochom, 
pewne ustępstwa im uczynić, aby wobec 
zbliżającej się burzy, s*ego sprzymierzeń- 
ca uczynić silniejszym. Usiłowania, dą- 
żące do wydalenia exkróla nespclitańskic- 
go z Rzymu, są pierw:zym objawem te 
go kierunku. Dałsze kroki są przygoto- 
wywane i w miarę odsłaniania się planów 
potrójnego przymierza będą zapewne wy- 
chodzić na jaw. 

W Rzymie dwór papiezki i ministe- 
rjum spodziewają się wkrótce przywróce- 
nia dawnego stanu rzeczy, przy pomocy 
potrójnego przymierza. Moskiewski urzę: 
dowy dziennik radzi jednak przeciwnie 
pozyskać Anglię dla antinapoleońskiego 
przymierza oddaniem Włochom Rzymu 
na stolicę. W Turynie zaś czynią sobie 
nadzieję iż F'rancja zmuszoną będzie wkrót- 
ce stosunkami politycznemi do cofnięcia 
swych wojsk z Rzymu i oddania tej sto- 
licy w ręce królestwa Włoskiego. Wyco- 
faniem bowiem załogi francuskiej z Rzy- 
mu ma być głównie umocnione przymie- 
rze z Anglią, której Francuzi w Rzymie 
byli zawsze solą w oku. 

Około kwestji więc rzymskiej obracać 
się wkrótce zaczną sprawy europejskie. 
Tam objawią się najpierw plany dwóch 


potrójnych przymierzy, wschodnio półno. ! 


cnego i zachodniego. 


Przeglad polityczny. 


Austrja. NV sprawie ostatnich aresztowań w 
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Przedpłaię przyjmują : 

Aiaro Admiofstracji „GAZETY NARODOWEJ, 
przy ulicy Wałowej pod 1. 65m. tudzież wszynik:e 
urządy pócztowe auztrachie. 

OGLOSZENIA |(tasoraty) wszelkiego rodzaju 
erzyjmujs się za opłatą od miejsca objętości wier 
11a drobnym drukiem 6 cvntów. oprócz opłaty stę: 
plowej W ervtów 14 taśdorazowe umieszczenie 

Przedpłatą | oglostanta na całą Francję 
przyjinuje Jjodynie Błóo p. 8 Węlntember- 


ror: w Faryżu, Faubourg St. Denis 19. 
(877 wysokie minus być przesyłace „franco 
5239 rekize uaoFine imeopiaczętowar: nie 


Lsaję feenkowaniu RĘKOPISMA uadssłazo po 
redakcji ule zwracają się | będę nistezone 7 


sku, w skutek którego wiele milionów naszych ; rzuca na tę deklarację, dewódząc, że „reprezen- 


współobywateli znalzzłe się w nejrozpzczliwszem 
połażeniu, byłeś ta Wasza es, Mość, który jako 
amińł stróż ojcowską  pieczołowitością wiele 
miłłonów od tego niebezpieczeństwa ochroniłeś. 
Podczas zarazy bydła, która jaż w zeszłym roku 
tyle spustoszeń zrządziła w naszym kraju i która 
teraz ponownie się wszczyna — byłeś to właśnie 
Wasza ces. Mość, którego najwyższa opiekuńcza 
dobrotliwość i łaska dla swych narodów ku naj- 
prędszemu usunięciu tego niebezpieczeństwa naj- 
mędrsze zarządziła kr:ki rządowe, mie szczędząc 
znowu sum zsacznych. Lecz i ze względu na nasze 
życie komitatowe — załedwa rok temu, jak kon- 
gregacja tego komitatu usiławała przynieść do sku- 
tku założenie domu ubogich i szpitalu, pierwsze- 
go dobroczynungo instytutu w komitacie, — było 
to Waszej ces. Mości niewyczerpane źródło łask, 
które i ten nasz instytut najłaskawiej opatrzyło w 
średki pieniężne, zaszczyczjąc nas zwróceniem na 
nas swej najwyższej uwagi. — I oto właśnie te 
liczne i szczytne czyny łaskawe, Wasza ces. apo- 
stolska Mości, wzrnszają nas słusznie tak głęboko, 
zmuszając do przychylności i wdzięczności dla 
najśw. tronu i najłaskawszej osoby Waszej ces. 
Mości, tak iż przejęci temi ucznciami czuje- 
my dość siły, aby pożądana wielkość całej monar- 
chii, wszełkie możliwe i zgodne z czasem intere- 
sa naszej węgierskiej ojczyzny, a przez to Waszej 
c. Mości rząd, nieśmiertelność i sławę z naszej 
strony popierać. I abyśmy tego jeszcze lepiej do- 
wieść mogli, składamy u stóp Waszej ces. Mości 
najuniżeńszą prośbę, izżbyś Wasza c. Mość przez 
zwołanie naszego sejmu uszczęśliwił nas i cały 
nasz naród. Jesteśmy bewiem najgłębiej przekona- 
ni, iż Waszej e. Mości wrodzona sprawiedliwość, 
mądrość i łeskaweść załatwią Świetuje wiszące 
kwestje wspólnie z reprezentowanym w sejmie na- 
rodem węgierskim. Najuroczyściej zapewniamy Wa- 
szą c. Mość, iż między tymi, co w tym kraju 
Waszej c. Mości sławę najmocniej popierać usi- 
łują, zgromadzona tutaj dziś bacska kongregacja 
komitatowa stać będzie w pierwszym szeregu. Zo- 
stajemy zresztą dla Waszej ces. Mości z najwię- 
kszem uniżeniem i powolnością, 

„Waszej e. k. apost. Mości, naszego najłaska- 
wszego pana i króla, najuniżeńsi i najwierniejsi 
poddani i słudzy. Kongregacja jeneralna bacskie- 
go komitatu. Aranyosz Maroth 18. sierpnia 1864.* 


Niemey. Lord Clarendan zasłabł w Wiesba- 
dn pa bol gardła i musiał przerwać swą kurację. 
Carowa Moskwy opusa 22. b. m. Schwalbach i 
do końca miesiąca pozostanie w Darumsztadzie, po- 
tem udaje się da Friedrichshafen, gdzie wirtem- 


' bergska familia królewska przybędzie, powracając 


Tyrolu włoskim piszą do Volks.Schiitzen Ztg co ! 


osób aresztowanych, była to wyłącznie Garibsl- 
dego partja, która w swym szale sangwiniczuyt 
próbować chciała zamachu dorywczego; podczas 
kiedy chytrzej obliczające strounietwo czysto wło- 
skich nobilów nznało stósownem stanąć wyczekują- 
co w rezerwie. Zamach jak mówią nastąpić miał 
27. b. m. Na jaką pomoc mogli liczyć sprzysięże- 
ni, niewiadomo; na korzystne stosunki nie mogli 
budować swych nadziei, bo najpierw lud wiejski 
wcale nie jest skłonnym do robienia nowych do- 
świadczeń i w ogóle nieprzychylnie usposobiony 
dla Piemontu, a potem Tyrol południowy posiada 


i 


dostateczną załogę, do której takze pierwszy i dru- ! 
gi batalion pułku cesarza należy, rozmaite wa- ; 


rownie są uzbrojone i obsadzone, a pomoc z We- 


; rony może przybyć w niewielu godziuach. Spokój 


OW o a M a 


w mieście Trydencie utrzymywałyby w razie po- 
trzeby odprzodkowane działa na Das Trento, Przy 
takich okolicznościach byłoby to istotnie szalonem 
przedsięwzięciem, próbować powstania lub spro- 
wadzać z zagranicy oddziały ochotników. — Nie- 
stety i przy tem ostatniemu aresztowaniu wpadły w 
ręce czujnych władz, jak się okazuje, tylko cze- 
ladnicy a nie mistrze rzemiosła rewolucyjuvge. 
Nadaremnie szukamy imion, które opinia publi- 
czna i ogólne przekonanie już od lat wielu pię- 
tnuje jako osie wywrotu, jąko żywioły ruchu. Are- 
sztowani są tylko ich przedniemi strażami, ich 
taranami, od powodzenia których zależeć miało 
dalsze postępowanie pierwszych; lecz plan się nie 
udał. Latorośle zostały ścięte, lecz korzen tkwi 
jeszcze silnie w riemi.* 

Adres komitatu bacskiego do N. Pana opie- 
wā: 

„Wasza ces. Apostolska Mości, nałaskawszy 
panie i krółu! 

„Przejęci najwierniejszemi uczuciami poddań- 
czemi zbieramy się właśnie teraz na naszej kon 
gregacji, zaniosłszy u ołtarza Wszechmocnego 
przy sposobności urodzin Waszej ces. Mości naj- 
gorętsze modły, ożywieni najgłębiej jednozgod::em 
postanowieniem, złożyć u stopni tronu W. ©*e. 
Mości nasze wierne i uniżone życzenia poddań- 
cze, gdyż nie możemy nastręczającej się ku temu 
pomyśłnej sposobności opuścić, będąc na dniu u- 
rodzin Waszej ces. Mości razem zgromadzonymi. 
Krom wrodzonej nam wierności poddańczej napa- 
wają Nas uczuciem wdzięczności czyny dobrotliwe 
Waszej ces. Mości. W przebytym niedawno uci- 


z Ostendv. Na 6. września zapowiedziany jest 
przyjazd cara Moskwy. i dopiero wtedy się roz- 
strzygnie, czy carowa z nim powróci, czy przepę- 
dzi zimę w cieplejszym klimacie Florencji, jak do- 
radzają lekarze. Moskiewski następca tronu w 
dałszej svej podróży uda się do Belgii i Danii. 
Fraokfurchiej Łurope wytoczyła teraz ambasada 
pruska proces, idąc za przykładem księcia Gor- 
czakowa. 

W. księztwach Zaelbianskich toczą się walki 
wewnętrzne. Donosiliśmy niedawno o oświadczenin 
prałatów i szlachty szlezwickiej, którzy z natchnie» 
nia Prus wyrażali potrzebę złączenia księztw z 
Prusami. Teraz reprezentanci miast szlezwicko- 
holsztyńskich, zgromadzeni w Neuminster, sprze- 
ciwiają się powyzszej deklaracji, idąc za popędem 
swych natchnień bardziej demokratycznych. Oświad- 
czenie ich brzmi: 

„W Neumunster w Holsztynie zjechali się 
deputowani miast szlezwickich i holsztyńskichi u- 
chwalili jednomyślnie następującą rezolucję: 

„Gdy prałaci i staa rycerski widzieli się spo- 


| wedówani do ogłoszenia deklaracji w sprawie kra- 
| ja naszego, przeto deputowani Szlezwiku do zja- 


amaan a 


„du miast holsztyńskich czują się być obowiązani 
do wystąpienia ze zdaniem swem, w braku repre- 
zeustacji krajowej, praw ludu szlezwicko-holsztyń- 
skiego brouić mogącej. 


„Łączymy się całem sercem z wyrazem 


| wdzięczności za wywalczone męstwem wojsk wicl- 


kich m carstw niemieckich zupełne } ańłączenie 
Szlezwiku i Holsztyau od Danii. również z zupeł- 
nem przekonaniem uznajemy potrzebę związku 
obu księztw z Niemcami. bez naruszenia jednak 
ich samoistności, lub też związku takiego z Pru- 
sami, a dle interes Niemiec tego wymaga, 

„Nie możemy zas "patrywać właściwego środ- 
dka ku dopięcu poządnego celu w zaprowadze- 
niu rządu tYmczAScwogo; obawiamy się owszem, 
iż upragnicne ostaleczne uporządkowanie wewnę- 
trznych i zewnętrznych stosunków kraju na tej 
drodze bez potrzehy w odwłokę by było puszczone. 
Zaprowadzenie stosunków stałych zależy według 
naszego 
już dawuo przez kraj uznanego panującego księ- 
cia Fryderyka VIIL“ 

miast i miasteczek  Szłez*iku i lol- 
sztyniu znajdowało się na zjeżdzie tym z 41 miast 
i miasteczek 81 deputowanych; między nimi byli 
zaś i deputowani wysp zachodnich. Ni: były re- 
prezentowane 2 miasta i 5 miasteczek szlezwickich, 
tudzież dwa miasta hol*ztynskie. Jedno zaś itia- 
sta hołsztyńskie przystąpiło drogą telegrafu do 
zapadłej uchwały. 


Biamarkowska Nordd, Allg. Zig. mocno się | swych oskarzeniach. Nim jednakże 


przekonania od niezwłocznego uznasią : 


tanci miast szlezwicko-holsztyńskich,* którzy ją 
spisali, nie reprezentują ani miast ani nawet sie- 
bie. To sama jednak można powiedzieć także o 
poprzedniej deklaracji prałatów i szlachty. Bot- 
schafter zaś, organ hrabiego Rechberga, woli o- 
świadczenie „reprezentantów miast,“ aniżeli prała- 
tów i szlachty, 


Francja. W Paryżu gotująsię wypadki, pisze 
korespondent do Köln, Zig., które największe- 
go nawet optymistę, są w stanie napełnić 
obawą. Panuje niejako ciężarna burzą atmosfe- 
ra w Świecie dyplomatycznym, która jakkolwiek nie 
da się jeszcze zdefiniować, przecież daje się czuć 
od czasu do czasu. Pewne oziębienie w słosun- 
kach między Wiedniem a Paryżem nie da się za 
przeczyć. Sytuacja wprawdzie nie może być jeszcze 
całkiem wyjaśnioną, lecz obiegające nowiny co- 
dzienne zostają w pewnej mierze w styczności z 
owemi spostrzeżeniami. Mówią między innemi o 
liście, wystasowanym niedawno przez księcia Mu- 
rata do króla Wiktora Emanuela, w którym liscie 
książę oświadcza, iż chce zupełnie zrzec się swych 
praw do Neapolu. Ten list, jak utrzymują. będzie 
rgłoszony i przyjdzie do skutku zaślubienie księ- 
cia Hamberta z księżniczką Anną Murat, chociaż 
cesarzowa Francji ma być przeciwną temu zwią- 
zkowi. Czytelnicy zaś zapewne przypomną sobie 
konsekwencje, jakie miał pierwszy związek fami- 
lijny między Napoleonami a domem królewskim 
Sabandji. 

D. 22. bm. ustawiono portret króla hiszpan- 
skiego w muzeum Wersalu. Takża i wizerunek 
królowej lzabeli ma dostąpić tego zaszczytu, sko- 
ro ukończony zostanie jej portret, do wykonania 
którego dano zlecenie malarzowi jeszcze za pobytu 
cesarzowej Eugenii w Madrycie. Tymczasowo sam 
cesarz zajmuje się urządzeniem dworu cesarzewi- 
cza, który ma teraz półdziewięta roku. Mianowa- 
ny dopiero co profesorem w Sorbonie autor „Idei 
boskiej*, dr. Caro, jeden z najcelniejszych współ- 
pracowników dziennika France, miał być między 
innymi powołany do edukacji cesarzewicza. 

Przy ówiczeniach w strzelaniu w obozie pod 
Chalons, opatrzono niektóre kompanie karabinami 
z najrozmaitszych armij europejskich. Najbardziej 
się odznaczyła broń pruska, najgorszą się okazała 
moskiewska. 

Książę Napoleon znowu przybył do Paryża, 
jnk się dowiaduje France. Według Courrier du 
Havre, zawinął książę dnia 22. t.m. na swym ja- 
cheie do Hawru. 

W księgarni Dentu okazać się ma wkrótce 
broszura pod napisem: „L'Europe en 1864*, któ- 
ra pochodzi ze żródła moskiewskiego. 


Włochy. Z Turynu donoszą pod dniem 20. 
b. m.: „Przed kilkoma dniami na publicznym 
placu w Palermie spalono reakcyjny dziennik, U- 
nitu e Liberia, który odważył się bronić Burbo- 
nów neapolitańskich. Telegraf, donosząc o tym 
wypadku, dodał w końcu: „Panuje zupełny spo 
kój!* Ostatnie te słowa są dodatkiem urzędnika, 
który wysłał depeszę. Diritto pochwalił ów po- 
stępek pnbliczności, co nie mało zdziwiło jego 
przyjaciół. Dotyczący artykuł wywołał odpowiedź 
pana Crispi, znanego członka stronnictwa czy: 
no, który oświadczył, iż Diritto nie jest orga- 
nem lewicy, jak wielu sądzi, chociaż naczelny re- 
daktor należy do zwolenników jego frakcji, tudzież 
iż jeston przeciwnym wszelkim podobnym aktom 
nietoleranckim.— Słychać iż miasto Catania, miej- 
sce rodzinne Belliniego, zażądało za pośrednictwem 
rządu włoskiego nd Francji wydania popiołów sła- 
wnego kompozytora. Dotąd jeszcze ze strony fran- 
cuzkiego rządu żadna odpowiedź nie nadeszła.“ 


Z Wołoszczyzny przybyło do Konstantyno- 
pola w ciągu dwóch pierwszych tygodni b. m. kil- 
kuset emigrantów rozmaitych narodowości. 


Turcja. Nawróceni muzułmanie (protestanci) 
w liczbie do 400, znajdują się w Konstantynopolu 
ciągle jeszcze w areszcie, ale jak słychać, mają 
być wkrótce wysłani do Jemen w Arabii. 


Proces Polaków w Berlinie. < 
(Koniec posiedzenia 2 dnia 23. sierpnia). 
Rozpoczyna się badanie obżałowanego àr. 

Władysława Niegolewskiego. Ten o- 
świadcza co do swych osobistych stosunków, że 
się urodził w roku 1819 i ożeniony jest z hra- 
bianką Kwilecką. Kształcił się w prawie i prakty - 
cznie przeszedł pierwsze stopnie karjery prawni- 
czej. poczem w roku 1857 wystąpił ze służby 
psastwa, W roku 1846 był w śledztwie o zdradę 
stanu. 
Prezes: Zechciej pan teraz wypowiedzieć 
swe zdanie ogólne o oskarzeniu. 
Obżałowany: Jeśli to mam uczynić, 
wprzódy zapytać muszę prokuratorji, czy obstaje 
jeszcze przy wszystkich twierdzeniach i oskarze- 
niach. które część ogólna skargi zawiera. 
Prezes: Oświadczyłem już raz, że każde- 
mn obżałowanemu wolno odnieść się do ogólnej 
części oskarzenia. Nie słyszałem, aby prokuratorja 
odstąpiła od kióregokołwiek ustępu skargi. 
Obżałowany: Przyjmuję zalew, że nā- 
czelna  prokuratorja obstaje przy wszystkich 
wypowiem 


ws 
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zdanie me o skardze samej, przypomnę wprzódy, 
że w roku 1846 naczelna prokuratorja postawiła 
założenie, iż naprzeciw Polakom życzenia ich 
odbudowania państwa Polskiego za karygodne nie 
uważa, iż życzenie to pojmuje, iz wreszcie w Pru- 
sach tylko czyny mogą być podciągnięte pod 
śledztwo. W terażniejszym zaś procesie znajduje- 
my się w bardzo przykrem położeniu, gdyz OSka- 
rżenie stoi w przeciwieństwie z zasadami prawa 
kryminalnego, ponieważ tu chodzi o udowodnie- 
nie i ukaranie myśli. Ze wszystkich tu nagro- 
madzonych dokumentów, czy one zakupione były 
przez prokuratorję, czy też w inny sposób dosta- 
ły się do tej sali, nie wypływa żaden dowód ku 
poparciu skargi; przeciwnie dowodzą te dokumen- 
ta jak najoczywiściej, że walka w krolestwie Pol- 
skiem była jedynie skierowaną przeciw Mongołom. 
Walka z Moskwą jest fait accompli. Fakta te usi- 
łuje oskarzenie w innem przedstawić świetle, gdyż 
właśnie wszelkie starania ludności polskiej skie- 
rowane były ku temu, aby rządu pruskiego by- 
najmniej nie dotknąć lub podrażnić. Starano się 
nawet pozyskać Syiwpatje ludności niemieckiej, W 
r. 1846 usiłowanie Polaków miało na celu zabra 
nie broni z arsenałów pruskich i uzbrojeaie po- 
wstamia pruskiemi przyrządami wojennemi, ale i 
wowczas nie zamierzano ostatecznie walki z Pru- 
sami, lecz tylko z Moskwą. W r. 1863 starano 
się najpodrzędniejszego nawet urzędnika pruskie- 
go mie urazić; dla tego bywały przypadki częste, 
że jeden Żandarm zabierał całe transporta broni 
i amunicji i td., najmniejszego nie spotkawszy opo- 
ru. Opowiadał mi to jeden z poległych przyjaciół, 
b. referendarjusz Unrug. Nigdzie też nie słysza- 
łem w kraju, aby ktokolwiek lub gdziekolwiek za- 
mierzał walkę z Prusami; przeciwnie słyszałem 
wielu mówiących, że jeżki Polska zkądkolwiek li- 
czyć może na pomoc, takowa może tylko nastą- 
pić przez ścisłe połączenie się z Niemcami, że 
interwencja może chyba nastąpić przez Prusy. Co 
się tyczy oskarzenia samego, muszę tu przypo- 
mnieć oświadczenie naczelnego prokuratora. Przy- 
znał on sam, że ogólna częśc oskarzenia mogłaby 
nareszcie byc opuszczoną; powiedział on, że część 
ta jest właściwie historycznym pogłądem, który do 
aktu oskarzenia nie jest stosowny. Jeżli sobie 
przypomniemy zatem, co przedtem powiedziano, nim 
obrona postawiła znany wniosek, wtedy nie można 
pojąć, jak p. naczelny prokurator mógł wówczas 
twierdzić, że gdyby ogolną część oskarzenia od- 
jeto, pozbawionoby oskarzenie podstawy. Do- 
wody, ktore prokuratorja zakupiła, nie warte są 
pieniędzy, ra nie wydanych. 

Naczeluy prokurator Adlung protestuje 
przeciw tej uwadze, ponioważ prokuratorja tylko 
jednę zakupiła broszurę. 

Obżałowany: Misłem na myśli rozmaite 
dzienniki itd., lecz nie cheę tu w tej materji ani 
słówka więcej tracić. Nim przecież dotknę szcze- 
gółowej części, pozwolę sobie powiedzieć słow 
kilka przed Wysokim trybunałem o mojem sledz- 
twie przedwstępnem. Akta moje wykażą, że w 
ciągu mego śledztwa przyszedłem do przekonania, 
iż skarga o zbrodnię stanu jest tylko sztuczną 
machinacją. Po odczytaniu aktu oskarzenia prze- 
konanie to stało się dla mnie pewnikiem. Na- 
przód odgadłem przebieg śledztwa. Rok 1858 
szczególnie jest ubarwiony w oskarzeniu, ktore 
się tu opiera jedynie na fałszywych faktach. Mnie 
zaś najwięcej ma obciążać czynność moja posel- 
ska. Jest to faktem, ze polskie stronnictwo w l- 
zbach głównie przemawiało za tem, co dla czło- 
wieka, jeżli nie chce utracić zupełnie moralnej 
podstawy, najdr.ższem być powinno, zwłaszcza 
gdy nsiłowania wszelkie ku temu dążą, aby wpro- 
wadzono w ozyn prawdziwie królewskie słowa 
zgasłego monarchy. Słowa te przyznają nam język 
nasz, a przecież usiłowania nasze zowią agitacją! 
Mogę udowodnić, że postępowanie moje w Izbie 
było jak najumiarkowansze 1 jak najwzględniejsze; 
tak daleko tylko szedłem, jak uważałem za konie- 
czne, aby spowodować rząd do śledztwa. — Tu 
przedstawia chżałowany bliżej swe czynności w 
Izbie i usiłuje głownie udowodnić, że oskarzenie 
zup:łnie fałszywe nadało znaczenie znanym jego 
słowom „z rewolwerem w ręku“. Obrońca jego 
rzecznik Elven wspiera go w tem i między in- 
nemi zwraca uwagę, że na innem posiedzeniu te- 
go samego wyrażenia użył także minister wojny, 
na co prezes odpiera, że porównanie to zape- 
wne tu nie należy. 

Obżałowany przemawia dalej: Nie byli- 
byśmy tu oskarzonymi, gdybyśmy w Izbie nie by- 
li wypełnili raszych obowiązkow jako Polacy i 
poddani pruscy. Co zaś mnie się Szczegołowo ty- 
czy, oświadczałem ad samego począlku mego 
śledztwa, że skargę o zbrodnię stanu uważam nie 
tylko za n:euzasadnivną, ale nawet za potwarz; 
od samego początku twierdziłem, że oskarzenie 
jest owocem machinacji pp. Baerensprunga i Posta, 
i przekonanie to utwierdziło się we mnie po od- 
, OZytaniu kilku artykułów pióra p. Posta. Tu prze- 
rywa mowcy naczeluy prokurator, po- 
czem prezes zapytuje obzałowanego : Czy stałeś 
pan w związku z Guttrym ? 

Obżałowany: Wiadomo każdemu mie- 
szkańcowi w Poznańskiem, i odwołuję się tu do 
p. zastępcy naczelneg* prokuratora, że Polacy 
SSŁYSCY znają się między Sobą, jakkolwiek nie 
zjją często w bliższych stosunkach, Guttry jest 
pod każdym względem czcigodnym, lecz zajął pod 
względem pohtycznym inne jak ja stanowisko. 
Guttry jest skryty, mistyk ; rozwodzi się chętnie 
w olbrzymich korespoudencjach, nikomu się nie 
udzielał i właśnie „dla tego blizej się połączył z 
Mierosławskim. Jeżli kto, to z pewnością ja mia- 
łem powody, aby się usunąć, jeżlim nie chciał 
zaszkodzić sprawie, a bliższa zążyłość z Guttrym 
byłaby zwróciła na mnie natychmiast podejrzenie. 

Prezes: Jakaz zachodziła różnica między 
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GAZETA NARODOWA z 27. sierpnia 1864. 


Obżałowany: Żyłem w bliższych stosun- 
kach z ojcem jego, w którego obcowaniu bardzo 
dużo się można było nauczyć. Ojciec hrabiego 
był jednym z najwykształceńszych mężów i posia- 
dał znaczną bibliotekę. Z synem jege nie byłem 
w bliższej zażyłości i kilka razy tylko go odwi- 
dziłem. 

Prezes: Czy pan nie zawiązałeś z nim bliż- 
szych stosunków w sprawie powstania? 

Obżałowany: Nie. Byłbym nawet zmu- 
szony odmówić wszelkiej pomocy, gdyż kazdy krok 
publiczny z mej strony, poświadczający me sym- 
patje dla sprawy, mógł tylko przynieść nieszczęsne 
następstwa, przy osobistym stosunku moim do 
policji. Zmuszony zatem byłem do usunięcia się 
i tylko po za kordonem mogłem być czynnym. 

Prezes: Oskarzenie twierdzi, że pan brałeś 
udział w komitecie Działyńskiego, niektóre urwa- 
ne notatki w pugilaresie Działyńskiego odnoszą 
się do tego. 

Obżałowany oświadcza, że pngilares ten 
wydaje mu się jakoby ciągniony weksel, ale bez ak- 
ceptu. Widział pugilares i wpadło mu na myśl, 
ze właśnie dotycząca go notatka jest sfałszowaną. 
Działynski jest Polakiem, któryby podobnej no- 
tatki nie mógł napisać. Jest ona bowiem tak fał- 
szywie napisaną, iż widocznie skoncypował ją 
człowiek. nieznający języka polskiego. Zresztą mi- 
mo licznych poszukiwań, nie można było naj- 
mniejszego znależć dowodu, że treść pugilaresu 
jest prawdziwą. 

Tu następuje obszerniejsze wyjaśnienie przed- 
miotu tego, ponieważ rzecznik Elven przytacza, 
iż nawet człowiek niefachowy na pierwszy rzut 
oka się przekona, że notatka, dotycząca obżałowa- 
nego, w pugilaresie nie jest pisana ręką hrabiego 
Działyńskiego, mimo oświadczenia przed sądem 
pana Baerensprunga, który pugilares znał dokła- 
dnie i wielką przypisywał mu wagę , jakoby wszy- 
stkie zawarte w nim notatki pisane byłe ręką hr. 
Działyńskiego. 

Naczelny prokurator broni świa- 
dka (pana Baerensprunga) przeciw tej uwadze, 
poczem rzecznik Elven raz jeszcze dowodzi i 
oświadcza, że to musi w najwyższym stopniu ka- 
zdego uderzyć, iż pan Bärensprung tej różnicy 
pisma w swem zeznaniu przed sądem niemarkował. 

Naczelny prokurator: Są to żądania, 
jakich od prezesa policji wymagać nie można. 
Nie zua on dostatecznie języka polskiego, aby tak 
dokładne mógł czynić rozróżnienia. 

Rzecznik Elven: Uwaga ta stanowi jaskra- 
wy kontrast z aktem oskarzenia, który zawiera 
mnóstwo konjektur z pugilaresu, pochodzących 
własnie od pana Barensprunga. 

Tu przerywa prezes badanie i zamyka posie- 
dzenie. 


Posiedzenie dwudzieste siódme, z dnia 24. 
sierpnia. 

Prezes Biichtemann zagaja o godzinie 9. 
posiedzenie, na którem był także obecny prezes 
kamergerichtu, y Stram pf, i ciągnął dalej bada- 
nie obzałowanego Niegolewskiego. 

Prezes: Oskarzenie powołuje się na dekret 
Rządu narodowego z d. 9. kwietnia 1863 roku, 
rozwiązujący komitet Łączyńskiego, któryś pan 
miał opatrzyć dopiskiem widymacyjnym. 

Obżałowany: Już powiedziałem, że nie o 
tem nie wiem. Dotąd owego skryptu nie widzia- 
łem, dotąd takze mie skonstatowano jego pocho- 
dzenia, Żaden świadek niczego o nim nie zeznał, 
nawet urzędnicy, którzy odbywali rewizję, nic o 
tem nie powiedzieli. Właściwie skryptu tego nie 
pojmuję. 

Na zapytanie prezesa oświadcza obżałowany 
Rustejko, że te om pisał ów dekret, ale że do- 
piero teraz zobaczył dopisek widymacyjny. 

Dopisek widymacyjny składa się z nazwiska 
„Wł. Niegolewski*, przed którem steją dwie lite- 
ry „M. p.* Te litery uzupełnia oskarzenie przez 
„manu propria“, a obżałowani i obrona przez 
„Miejsce pieczęci”. 

Rzecznik Elven wzywa prokuratorję, aby o- 
świadczrła, jakie nadaje znaczenie tym słowom, 
zwłaszcza jakie ztąd wyciągnie wnioski. 

Naczelny proknrator: Chcę zakonstato* 
wać, czy obżałowany pisał to lub nie. Z wnio- 
skami później wystąpię. 

Obżałowany: Litery „M. p.* oskarzenie 
uzupełnia inaczej, jak je uznpełniać można; 
twierdzę, że uczyniono to w zamiarach tenden- 
cyjnych. 

Rzecznik Elven: Znaczenie tego skryptu 
jest w związku z dalszemi zarzutami, czynionemi 
obżałowanym ; a obrona nie może składać kontr- 
dowodów , jeżeli oskarzenie mie wypowie swej 
opinii. 

Naczelny prokurator Adlunmg: Oświadczę 
więc moję opinię: Jasna rzecz, że jeżeli obżało- 
wany uwierzytelnił to pismo, musiał stać w pe- 
wnych konneksjach z komitetem. 

Rzecznik Elven: Litery „M. p.* nie mogą 
tego oznaczać, co twierdzi oskarzenie, gdyż do- 
wodziłob; to, że chodziło o kopię. Do podpisu 
przedstawiał się p. Niegolewski rzeczywiście jako 
bardzo dogodna osobistość. Skrypt ten zabrano 28, 
kwietnia, a wspomniano go dopiero 8. maja, t. j. 
w dziesięć dni później. Mniemam zaś, że należy 
mi przypomnieć, jakie były w Poznaniu stosunki 
między pewnemi osobami i jak spiesznie starano- 
by się fakt taki podać do wiadomości sądu, gdy- 
by znaleziono podobny dokument z podpisem p. 
Niegolewskiego. Jeżeli prezydjum policyjne w Po- 
znaniu życzyłoby sobie skompromitować kogokol- 
wiek w całem w. Księztwie, to nie kogo innego za- 
pewne jak p. Niegolewskiego. A przecież o faksie 
tym pobieżnie tyłko wspomniano. 

„Naczelny prokurator:  Opóźnione 
złożenie tego skryptu wyjaśnia się przez mnogość 
zabranych papierów. 

Obżałowany: Będąc w obozie dowiedzia- 


łem się, ze urzędnikom Rządu narodowego wyra- 
żnie zakazano klaść swo; 


je podpis od jakowe 
dokumenty. Gdybym byt taki ni i był- 


bym wyrażnie przekroczył prawo, przez Rząd na- 


rodowy wydane. Guttry nie mógł mi wcale ta- 
kiego dokumentu do podpisania przekładać. 

Prezes: Już wczoraj zapytałem się obżało- 
wanego Kosińskiego, coby się było stało, gdyby 
Moskwę zwyciężono. 

Obżałowany: P. Kosiński dość wyraźną 
już w tej mierze wypowiedział opinię. Ja zaś o- 
świadczę, że przed sądem kryminalnym w żaden 
sposób obżałowany oświadczać nie może, coby w 
przyszłości nastąpiło. Nie jesteśmy prorokami. 
Jabym sobie tę rzecz tak wyobrażał: uporządko- 
wanie spraw politycznych mie dzieje się przez 
dzień jeden, ani przez rok, ani dziesiątki lat nie 
wystarczają. Gdyby się było Polakom udało Mo- 
skwę zwyciężyć, wałka byłaby trwała długo i kraj 
spustoszyła. Zdrowy rozsądek nakazał przede- 
wszystkiem oswobodzony kęs ziemi zorganizować, 
i wtedy zapewne starałby się rząd o zawarcie 
przymierza z sąsiedniemi państwami, z Prusami i 
Austrją. O wojnie rząd przyszły myślećby nie 
mógł, chybaby powołano do rządu mieszkańców 
domu warjatów. (Obzałowany powołuje się na 
dzieła Sybla i Raumera, z których ostatni powia- 
da, że ci z Polaków za największych uchodzili 
patrjotów, co byli za przymierzem z Prusami. 
Obżałowany przypomina z historji, że rzeczpo- 
spolita Polska zawierała przymierze z Prusami.) 
Oskarzenie suppedytuje tu obżałowanym myśl, 
której w dziejach nie znajdzie; co po upływie wie- 
ków zdarzyć się może, za to my odpowiadać nie 
możemy. Żywię to przekonanie, że historja inny 
sąd o nas wyda, że Polacy nie starali się o przy- 
jaźń Mongołów, ale że chcą reprezentować cywi- 
lizację , dopóki na to jednego stanie Polaka. 

Naczelny prokurator: Być może, ze 
nowo utworzony rząd starałby się o przymierze z 
Prusami; ale chodzi o granicę przymierza: rok 
1846 nauczył nas czego innego. 

Obżało wany: Rok 1846 zajmuje wyjątko- 
we stanowisko. 

Rzecznik Elven protestuje przeciw nieu- 
stannemu powoływaniu się na rok 1846, a rzecz- 
nik Janec ki powtórnie oświadcza, że dawniej- 
szy wyrok nie stał się prawomocnym. 

Prezes: Wiadomo, że istniała zupełna or- 
ganizacja. Istniał Rząd narodowy, komitet w Po- 
znaniu; mianowano urzędników, zbierauo broń i 
pieniądze, że więc w zupełności przysposabiano 
się do walki z Prusami i Austrją. 

Obżałowany: Chciano przyjść w pomoc 
walczącym przeciw Moskwie, o ile na to zezwa- 
lały prawa, ale nikomu nie przyszło nù myśl, wy- 
stępować nieprzyjażnie przeciw Prusom. 

Prezes: Mówią nadto o projekcie okólnika, 
który komitet centralny miał chcieć rozesłać do 
komisarzy powiatowych, i który znaleziono u hr. 
Działyńskiego, a pan masz być jego autorem. 

Obżałowany: W tej sprawie rozmawia- 
łem bardzo mało z hr. Działyńskim. Nie mogę 
przyznać się do tego pisma. Pismo samo przez się 
tak jest niepodobnem do mego, sposób pisania tak 
sprzeczny, że pisać tego nie mogłem. Projekt 
ten musiał ktoś napisać, co nie umiał dobrze po 
polsku. 

Badano następnie obżałowanego co do nie- 
których karteczek , znalezionych wśród papierów 
hr. Działyńskiego, a na których tenże miał się 
rozpisywać o czynności p. Niegolewskiego. — 

Obżałowany oświadcza, że hr. Działynski 
miał zwyczaj spisywać myśli, które nagle się na- 
sunęły, i że to są zapewne karteczki tego rodza- 
ju. Obzałowany dodaje nadto, że fakta przekrzy- 
wiono, aby mieć materjał do polityki konjektural- 
nej i utworzyć zdrajców stanu. 

Naczelny prokurator protestuje prze- 
ciw temu wyrażeniu, a obżałowany oświadcza 
że chciał tylko powiedzieć iż prokuratorja zbyt 
zawierzyła doniesieniom policyjnym, przejąwszy je 
w akt oskarzenia. 

Naczelny prokurator odpowiada, że ob- 
załowanemu nie wolno krytykować oskarzenia, i 
że jego wyrażenia są obrazą. 

Rzecznik Elven: Ale obronie wolno kryty- 
kewać oSkarzenie, na to ona nawet przeznaczona, 
aby energicznie krytykowała oskarzenie i będzie 
się też wedle tego stosowała. I ja twierdzę, że 
oskarzenie nie trzyma się aktów właśnie przy tych 
karteczkach. Konjektury wolno skardze robić, ale 
fakta wiernie podawać winna. Obżałowany 
dodaje, że przez to chciał tyłko wypowiedzieć swe 
przekonanie, że policja zwiodła prokuratorję. 

O dalszych rozprawach zdamy sprawę jutro. 
Po ukończeniu badania obżałowanego zamyka pre- 
zes posiedzenie o 2%, godzinie. Następne posie- 
dzenie nazajutrz we czwartek o godzinie 9. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 
Paryż 24. sierpnia. 

(K) O rezultatach zjazdu monarchów w Wie- 
dniu podaje dzisiejszy półurzędowy Pays następu- 
jącą depeszę z Wiednia, widocznie udzieloną mu 
z ministerstwa: „Serdeczne i zupełne porozumie- 
nie przyszło do skutku między cesarzem Austrji i 
królem Prus. Król pruski nadał hrabiemu Rech- 
bergowi order orła Czarnego. Pretensje wielkiego 
księcia Oldeuburgskiego zyskują na doniosłości. 
Prusy się nie cofną bez osiągnienia terytorjalnych 
albo politycznych i wojskowych korzyści. Rząd 
austrjacki już nie opiera się tym dążnościom.* 
Zapewne że treść tej depeszy jest więcej oparta 
na domysłach i postrzeżeniach, niż na autenty- 
cznych wiadomościach. Dopiero wypadki pozniej- 
sze wyjawią, jaką istotnie umowę zawarło w 
Wiedniu. 

Ogłoszenie depesz posła duńskiego w Pary- 
żu, o polityce dworu francuskiego dosyć otwarcie 
piszącego, bardzo niemiłe wrażenie sprawiło w 
Paryżu. Dzienniki półurzędowe milczą, ale pan 
brabia Moltke-Hoitfeld ujrzał swe Stanowisko bar- 
dze zachwiane i zażądał urlopu na czas dłuższy. 

Mowią tu, iż rząd francuzki ma się domagać 
stanowczo od papiezkiego ministerstwa wydalenia 
ex-króla neapolitańskiego z Rzymu, a w przeci- 
wnym razie ma grozić wycofaniem wojsk francuz- 


kich z Rzymu. Pierwsza wiadomość jest zapewne 
prawdziwą, ale co do drugiej, to jest rzecz bar- 
dzo wątpliwa. Tak dalece rzeczy jeszcze nie zaszły 
w Rzymie, aby aż grożono wycofaniem wojsk, tj. 
pośredniem oddaniem Rzymu Włochom. Że od 
miesiąca rozmaitemi sposobami Francja stara się 
wydalić Franciszka II. z Rzymu, to już jest rze- 
czą powszechnie wiadomą. Ale sposoby te ograni- 
czały się ma namowach, przedstawieniach i t. P- 
i były bezowocne. 

Dzisiaj odbył się w Kościele Saint Louis en 
lIle pogrzeb czy uroczyste pobłogosławienie zwłok 
księżnej Wład. Czartoryskiej, córki królowej Kry- 
styny. Umarła ona w 29. roku życia. Kondukt 
pogrzebowy wyszedł z hotelu Lambert, Konce ca: 
łunu niósł ks. Wł. Czartoryski, syn jego ośmio- 
letni i książę Witołd Czartoryski. W około kata- 
falku stanęli uczniowie szkoły Montmartre i bati- 
gnolskiej. Kościół nie mógł pomieścić wszystkich, 
biorących udział. Cesarz, wysłał w swem zastęp- 
stwie księcia Bassano, księcia Cambaccres i je- 
dnego z szambelanów; cesarzowa reprezentowana 
była przez księcia Tascher de la Pagerie a książę 
Napoleon przez pułkownika Ferry-Pisani. Było 
obecnych kilku członków ciała dyplomatycznego, 
kilku marszałków i wiele znakomitości francuz- 
kich. Zwłoki zmarłej odwiezione będą do Rueil, 
gdzie już leży trzech braci zmarłej, synów krolo- 
wej Krystyny. 


Wiedeń 26. sierpnia. 

(vt) Ze spraw wewnętrznych na porządek 
dzienny postawiono teraz węgierską.! Adres komi- 
tetu bacskiego przypomniał Wiedeńczykom adre- 
sy komitatów nitrzańskiego i ostryhomskiego z r. 
1860, które zapowiedziały pierwszy ruch konsty- 
tucyjny. Wiedeńczycy zapominają jednak, że pod- 
owczas nie było stanu wojennego na Węgrzech, 
i że dziś miepodobieństwem jest zredagować taki 
adres jak ówczesny nitrzański. Majthanyi, żupan 
komitetu bacskiego, biorąc rzeczy jak są, nie mógł 
nawet zwołać kongregacji komitatowej dla uchwa- 
lenia adresu. Mówią, że kanclerz upoważnił go do 
tego, otrzymawszy wprzód zapewnienie, iż adres 
wypadnie bardzo skromnie. Kanclerz koronny hr. 
Zichy, ogranicza się dotąd na usuwaniu nadżupa: 
nów dotychczasowych. Widocznie chodzi mu o 
utworzenie przychylnych organów, by pod ich kie- 
runkiem zarządzić wybory do nowego sejmu. Wę- 
grzy milczą. 

Do mało znanych szczegółów folksfestynu 
wiedeńskiego z d. 18. b. m. należy telegram, któ- 
ry nadszedł do komitetu festynowego z Złoczowa. 
„Zgromadzeni na festyn ludowy obywatele wszy- 
stkich narodowości w Złoczowie, najwschodniejszem 
mieście obwodowem w Austrji .... witają i t. d. i 
t. d.“ Na telegramie podpisany ma byó burmistrz 
miasta Złoczowa. Byłto jedyny telegram, który 
nadszedł onego dnia z prowincji, lecz go nie o- 
głoszono. 

Presse pana Zanga, zagrożona nowem przed- 
siębiorstwem dzienuska Newe /reie Presse, sadzi 
się na liberalizm, aby nie siracic dotychczasowego 
swego uroku i prenumerantów. Lecz zasady libe- 
ralnej w dzienniku tym nie widać już teraz. Ka- 
żdy artykuł z innej wychodzi zasady. 

W tem miejscu muszę wam powiedzieć, o 
czem raz pobieżnie wspomnieliście, jakie zmiany 
nastąpiły w redakcji tej gazety, to jest Pressy. 

Od niejakiego czasu brak harmonii między 
częściami, składającemi treść dziennika, widzieć się 
daje; główne kwestje żywotne pominięte, lub je- 
źli dotknięte, to tak lekko, tak konkluzja słaba, 
że się zapytać wolno, czy to ta sama Presse. Zda- 
je się, że kazden robi na swoją rękę co chce. 

Dotąd można się było niezgadzać z tendencją 
dziennika , ale trzeba było przyznać, że kwestje 
polityczne i finansowe z talentem i pewną smia- 
łością traktowane były. 

Dowiedziałem się teraz, zkąd taka zmiana, że 
tak powiem radykalna, dziennika, i to wam ko- 
munikuję. 

Przyczyną tej zmiany jest wystąpienie głó- 
wnych redaktorów Pressy, którzy sami prowadzili 
wyłącznie to przedsiębiorstwo. 

Csęścią sfer zagranicznych, zajmował się Eti- 
enne. Z jego pióra wychodziły artykuły, tak wy- 
mownie Sprawy polskiej broniące. 

Część finansową i przemysłową prowadził 
Friedlarnder, ktoren, można powiedzieć śmiało, 
największe posiada zaufanie w świecie handlowym. 

Sprawami wewnętrznemi trudnił się praco- 
wity i zdatny pau L 

,  Owoż tedy wszyscy wystąpili z Pressy, a z 
nimi ci, którzy mieli pod sobą administrację i 
ekspedycję dziennika. Ci wszyscy przenieśli się 
do nowego dziennika, któren od l. września wy- 
chodzić będzie pod tytułem Neue freie Presse. 
Lokainości nowej redakcji, połączona drukarnia i 
administracja już urządzone i znajdują się w no- 
wej części miasta: Karuthner R:ng 12. 

Po opuszczeniu redakcji przez pomienionych 
członków, pan Zang, właściciel dziennika, powo- 
łał do redascji trzech ludzi, którzy byli redakto- 
torami innych dzienników jak Presse. I tak zna- 
leżli się razem obok siebie były właściciel i re- 
daktor teraz jeszcze egzystującej Oesterr. Zig. 
(która dawniej się nazywała Otesterr. Lloyd), i re- 
daktor półurzędowej Donau Zig. którą rząd zwi- 
nął, i litografowanej Korespondencji urzędowej. 

Zdaje się, że ten skład redakcji przyczynił 
się głównie do nadania dziennikowi tej bezbar- 
wności, która charakteryzuje organa półurzędowe, 
a która osłabia wartość dzienników liberalnych. 

Nowin ważnych dziś prawie nie ma. Układy po- 
kojowe z Danią nie rozpoczęły się jeSzcze. Jeden 
przedmiot jest tylko nieco ważniejszym, a tym jest 
synod serbski, zwołany na 25. bm. Na tym synodzie 
rozstrzygnie się dla Wołochów ważna kwestja, czy 
się oddziełą z hierarchią kościelną od Serbów, 
czy zostaną pod jednym metropolitą. Zdaje się że 
jeśli przyjdzie do oddzielenia, biskup siedmio- 
grodzki Szaguna zostam` metropolitą Rumunów, 

Przyjechał tu jen. Ba.tberg z Krakowa. Najj, 
Pan wyjedzie w pierwszej połowie września do 
Berlina, gdzie dnia 5. września ma zawitać i car. 
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Ze Lwowa d. 26. sierpnia. 


(0 stowarzyszeniach rzemieślniczych.) W 
tych dniach upływa termin, naznaczony naszym 
rzemiosłom do ostatecznego rozwiązania cechów 
a połączenia się natomiast w stowarzyszenia 
przemysłowe, czyli raczej rzemieślnicze. Rozpo 
rządzeniem magistratu z d. 30. lipca 1864 zosta- 
ły wezwany tutejsze cechy, ażeby do d. 30. sier 
pnia b. r. zgromadziły się w celu przekształcenia 
się w stowarzyszenia przemysłowe na zasadzie 
nowej ustawy przemysłowej. y= 

Zbyteczną byłaby w tej chwili rozwodzić się 
nad zaletami takich stowarzyszeń przed dawnemi 
cechami, bo nie chodzi o to aby wybrać między 
jednem lub drugiem, tylko raczej oto, czy mają 
stowarzyszenia istnieć lub nie. Znie- 
Sienie cechow jest przez ustawę przemysłową już 
w r. 1859 a przez nowe rozporządzenie teraz sta- 
nowczo wypowiedziane. 

Od 1. września 1864 zacząwszy mają nasi 
rzemieślnicy albo być połączeni w nowe stowarzy- 
szenia albo zostać w zupełnem rozprzężeniu i 
każdy na swoją stopę Samopas trudnić się swoim 
zawodem. 

Co lepiej? Zbyteczne pytanie. Spojrzyjmy 
tylko na kraje inne, na Anglię, Francję, Niemcy, 
kraje pod względem przemysłowości bez porówna 
nia wyżej od nas stojące, kraje gdzie przemysł 
stworzył tak wielkie bogactwa, a my w porówna- 
niu z niemi jesteśmy żebrakami, kraje gdzie war- 
staty dostarczają nietylko całemu światu wyrobów 
rękodzielniczych, ale dostarczyły już nieraz par- 
lamentom światłych posłów a nawet rządom zdol- 
nych ministrów. Wszystko to zawdzięczają owe 
kraje głównie stowarzyszeniom. 

Stowarzyszenie jest potęgą — i dla czegóż 
rzemieślnicy niezawiązują się w stowarzyszenia? 
Cztery lata upłynęły bezskutecznie od wydania 
ustawy przemysłowej. Dziwic się musimy naszym 
przemysłowcom, że tak dalece są nieczuli na wła- 
sne korzyści, iz nie uczynili prócz kilku wyjąt- 
ków, ani kroku, aby obrócić prawodawstwo prze- 
mysłowe na swój pożytek. 

Jeżeli tego nie uczynią, to postradają na dłn- 
gi czas sposobność, tak pożądaną dla podniesienia 
krajowego przemysłu, i dopuszczą się śmiertelnego 
grzechu względem dobra kraju. 

Jakież bowiem będą skutki, jeżeli się nie 
zdecydują na połączenie się w stowarzyszenia i 
wciągnięcie w takowe wszystkich miejscowych 
przemysłowców bez różnicy wyznania religijnego? 
Oto takie, że cechy zostaną zniesione a przemysł 
będzie wystawiony na wszelkie wichrzenia i nad- 
użycia obcych, nieprzyjażnych spekulantów. 

Wstrzymywało się wielu przemysłowców na- 
szych z zawiązaniem się w stowarzyszenia nowe 
dla tego, że im było bolesno porzucić dawne ce: 
chy. Teraz, jeżeli w tych dniach nie uczynią kro- 
ków ku tworzeniu stowarzyszeń, nie będzie ani 
cechów ani stowarzyszeń. 

Niekorzyści ztąd byłyby na przyszłość tak 
wielkie, że nie wystarczą na ich wyliczenie szczu- 
płe kolumny dziennika. Dlatego zwracamy uwagę 
naszych przemysłowców, że świętym ich obowią- 
zkiem jest zawiązywać się w Stowarzyszenia rze 
mieślnicze jak najprędzej i korzystać z terminu, 
już bardzo krótkiego. 

Niezasypiajmy tych ostatnich chwil, w któ- 
rych jeszcze można położyć ważne fundamenta 
dla pomyślności kraju a zapobiedz wielkim klę- 
skom materjałnym na przyszłość. 


Ziemie polskie. 


Warszawa. O przybyciu cara do Warsza- 
wy, ncichło. Od czasu do czasu ciągle jeszcze wy- 
syłają transporta więżniów z cytadeli i prowincji 
w głąb Moskwy i na Sybir. Postępowanie ofice- 
rów moskiewskich w niektórych okolicach jest tak 
przeciwne ich stanowisku, że nawet Posener Zig. 
w liście od granicy polskiej d. 19. bm., następu- 
jące podaje domiesienie: 

w „Polskie panie bynajmniej teraz nie myślą wy- 
prawiać demonstracji ubiorem lub pieśniami ka- 
ścielpemi; mimo to jednak bywają przedmiotem naj: 
dziwniejszych prześladowań i wyzyskiwane jako 
źródło kontrybucyj. Powszechnie znany jest zakaz 
noszenia żałoby, i Polki unikają czarnych całkiem 
strojów, mimo to jednak zdarza się często po 
miasteczka:h na prowincji, że aresztowane bywa- 
ją damy, które cobądź czarnego, np. pióro, guzi- 
czek, wstążeczkę czarną mają na sobie, i znaczną 
za to kontrybucję muszą płacić. Tak np. zdarzy- 
ło się w Łodzi, niedaleko granicy, że dwie pa- 
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nienki przypatrywały się z okna swego pomieszka- 
nia paradzie wojska moskiewskiego. Oficer mo- 
skiewski spostrzega te panienki i ich ubiór, skła- 
dający się z kolorowych sukienek batyścikowych 
z białą bluzą, na której czarna wstążeczka słu- 
żyła do upiększenia białego haftu. Natychmiast 
wysłano sałdata z pisemnym rozkazem do właści- 
ciela mieszkania, że za te panienki z powodu, iż 
czarnemi wstążkami próbowały demonstrować prze- 
ciw Moskalom, zapłacić ma 75 rubli kary. Ojciec, 
wiedząc że grożby takie nie są czczem słowem, 
złożył jak najspieszniej owe 75 rubli.“ Posener 
Zig. donosi to w num. 194. 

Profesor akademii warszawskiej, Dybek, który 
przy śledztwie w cytadeli za zniewagę dał w twarz 
pułkownikowi Tuchołce, dostał pomięszania zmy- 
słów. Donoszący o tem korespondent Gaz. Wrocł. 
powiada, że stało się to w skutek cierpień, jakie 
po owem zajściu z Tuchołką znosić musiał. 
Widok moskiewskiego wojska ma go wprawiać 
w szaleństwo. 


Wilno. Do rzędu ważnych a nagłych środ- 
ków jak najrychlejszego rozwoju moskiewskiej na- 
rodowości na Litwie i Białorusi — pisze Wżestnik 
Wil. — liczy Murawiew wykład dziejów moskie- 
wskich tak w szkołach średnich (wyższych na 
całej Litwie i Białorusi nie ma od dawna) jak i 
ludowych, i środkowi temu szczególną poświęcił 
uwagę. Powiada przytem, że podręczne szkolne 
książki historyczne, używane obecnie w szko- 
łach gubernij wielkomoskiowskich, nie są dostate- 
czne dla szkół litewskich i białoruskich — co 
rzeczą jest naturalną, gdyż sami Moskale i 
właśni ich historycy dopiero w tych ostatnich 
kilkunastu miesiącach dowiedzieli się, że Litwa i 
Białoruś są ojcowiznami moskiewskiemi. Ogłoszo- 
no więc konkurs na napisanie takich ksiąg historji 
moskiewskiej dla szkół litewskich i białoruskich, 
gdzieby ten nowy wynalazek był już zastosowany, 
wraz z dostatecznym zapasem wycieczek przeciw 
polskiej narodowości i katolicyzmowi, na co kon- 
kurenci główną mają zwrócić uwagę. 


Kijów. Były kurator wileńskiego okręgu na- 
ukowego, Szyrińnski-Szachmatow, mianowany ku- 
ratorem naukowego okręgu kijowskiego w miejsce 
Wittego, który jest i nie jest dyrektorem oświaty 
w Kongresówce. 


Poznań. Gotuje się w Poznańskicm nowy 
proces polityczny — damski. Z Guiezna donoszą 
pod d. 19. b. m. do Gaz. Wrocł., że między pol- 
skiemi paniami w tym czasie, jak są tego poszlaki, 
utworzyło się tam stowarzyszenie pod nazwą „łań- 
cuch żelazny,“ którege celem było zbieranie efiar 
na cele pewstania. Dotyczące akta już przedłożo- 
no pomocnikowi sędziego śledczego kamergerych- 
tu.“ — Więzienia gnieżnieńskie, które jak sama 
Posenerka przyznaje, były przepełnione powstań- 
cami, już są puste. Po części więżniów uwolnio- 
no, a po części oddano Sądom. 


Kronika. 


Jego c. k. apostolska Mość raczył najwyżs zem posła- 
nowieniem z 8. sierpnia r, b. zezwolić najlaskawiej na 
przeistoczenia stowarzyszenia krajowej kultury i statysty- 
ki w księztwie Bukowinie na stowarzyszenie, zajmujące 
się wyłącznie kulturą krejową księztwa Bukowiny, a to 
na podstawie przedłożonych Najjash. Panu, zrektylikowa- 
nych statutów tego stowarzyszenia. 


Zbiegły złodziej. Chłopiec I7letni, cery nadzwyczaj. 
nie smaglawej, twarzy ściągłej, bardzo chudej, ubrany w 
czarną czamarkę i czarne spodnie, w buty, w czapeczkę 
czworograniastą, koszulę kolorową w Kraty, skrad? wczo- 


raj 4 banknoty po 100 reńskich i 9 dziesięcio rehskowych. | 


z zamkniętego schowku i umknął z skradzioną kwotą. Za 
schwytanie go obiecana znaczna nagroda. 


Kradzież. Dnia 27, skradziony lub też zgubiony zo- 
stał w cerkwi Wołoskiej podczas mszy św, pugilares, w 
którym było gotówką 125 zł. w. a., oraz weksel na 700 
zł. w. a. Ktoby o tem powziął wiadomość pewną, raczy 


się łaskawie zgłosić do Zakładu hydropatycznego w Ki. | 


sielce we Lwowie, gdzie otrzyma stosowną nagrodę. 


Kradzież. Dnia 23. bm. przybyły jakieś trzy Polki 
do Wrocławia i zajechały do hotelu „pod złotą gęsią.“ 
Stróż hotelowy znosząc rzeczy tych pah do pokojów nie 
mógł zabrać wszystkiego i zostawił jedną torbę podróżną 
w dorożce. Tymczasem zbliżył się jakis nieznajumy czło- 
wiek do dorożki, a udając służącego owych pan, wsiadł 
w nią i kazał się wieźć na ulicę Olawską, gdzie wysiadł, 
wziąwszy z sobą torbę. W skradzionej tym sposobem tor- 
bie znajdowało się oprócz złotego zegarka także kilkaset 
talarów w gotówce. Policja odkryła wprawdzie numer do- 
rożki, ale złodziej znikł bez sladu, 


Ostatnie wiadomości. 


i Polacy jako oficerow'e meksykańsey. W spisie, 

| oficerów, klórzy z szeregów austrjackich przeszli do woj- 

| ska meksykańskiego, znajdujemy następujące polskie imio- 
na: Władysław Korystynski, kapitan 40. pułku piechoty; 
i porucznicy Jan Adamowicz, Armand Kniejewski, Ale- 
ksander Czajkowski, Apolinary Kawecki i Wilhelm Stan- 
kiewicz, 

Między dekorowanymi dnia 15, bm. krzyżem legii 
honorowej znajduje się także Polak Górski, kapral w legii 
cudzoziemskiej, który się zaszczytnie odznaczył pod Ca- 
maron w wojnie meksykanskiej. 


Cad mnicmany. W pobliżu Rzeszowa, we wsi Sta- 
roniwie rozgłoszono między ludem, że na powierzchni je- 
dnego z tamtejszych źródeł, objawił się obraz Matki Bo- 
żej, Miała go widzieć jakas kobieta, Łatwo zrozumieć, że 
zaraz w dniach następnych zbiegały się liczne tłumy lu- 
du w colu oglądania cudu, lecz nikomu się go nie udało 
dopatrzeć, 


Nadanie probostwa. Opróżnione probostwo patro- 
cesarskiego w Podgórzu, nadanem zostało, jak się 
dowiaduje Krakauer Ztg., najwyższym dekretem z d, 10, 
bm, katechecie tarnowskiej szkoły normalnej i realnej, a 
zarazem profesorowi katechetyki i metodyki, ks, Edwardo. 
wi Szerszeniowi. 

Na wsparcie dotkniętych powodzią mieszkańców 
obwodu przemyskiego złożyły gminy powiatu głogo- 
wskiego 34 zł, 5R c. w. a., i pieniądze te zostały już 
odesłane na miejsce przeznaczenia, 


natu 


Dziennika Łiterackiego wyszedł numer 38 i zawie- 
1) „William Szekspir“ p. Wiktora Hugo. 2) „Kupiec 
3) „W drodze** „Spowiedzś, 
wiersze Ludwika Brzozowskiego. 4) „Testament Lelewe- 
la“. 6) „Śmierć Sulkowskiego w Egipcie“, 6) „Do naszej 
ziemi,“ „Do młodej dziewicy“ poezje Henryka  Stroki, 
T) „Miekiewicz, Krasinski, Słowacki“. 8) „Przewodnik.“ 


ra: 
z Halickiej ulicy* powieść, 


śmierci Miłosza Šta. 
rzyńskiego, który był w oddziale Bosaka, niechaj raczy 
podać wiadomość o tem do redakcji Gazety War. 


Ktoby wiedział o zyciu lub 


Spalato 26. sierpnia. Dawniejszy podesta i 
wiceprezydent rozwiązanego sejmu, dr. Bajamonti, 
wybrany zestał ogromną większością na posła 
przez dwa kolegia wyborcze: przez Izbę handlową 
i miasto Spalato, 


Z Berlina donoszą, iż Najj. Pan, cesarz Fran- 
ciszek Józef przyrzekł królowi pruskiemu swoją 
rewizytę w Berlinie, podczas przeglądów jesien- 
nych. Przypominamy przytem wiadomość, nieda- 
wno udzieloną, o oczekiwanym zjezdzie cesarza 
Austrji i cara moskiewskiego, dodając, iz i obe- 
cność cara moskiewskiego na tych przeglądach 
jest prawdopodobną. Z drugiej strony donoszą, iż 
król pruski odrzucił francuzkie zaproszenie do o- 
bozu w Chalons, lecz zapewne dla tego, aby się 
mógł udać zamiast do Chalons, do Baden-Baden. 

Z Paryża piszą 24. sierpnia do Botschaftera: 
„Książe Metternich odjechał dzisiaj do Jobannis- 
bergu a wczoraj przyjmował go cesarz w St. Cloud, 
W ogóle w St. Cloud daleko jest większy ruch 
jak w innych miejscach podczas „martwej pory,” 
a narady ministrów trwają ciągle pod przewodni- 
ctwem samego cesarza. Sądząc z osób, biorących 
udział w tych naradach, zdawałoby się, iż tam 
bardzo mało nad wewnętrznemi sprawami deba- 
tują: co się zaś tyczy w St. Cloud, to i w wyż- 

| szych sferach nie są pewni, jaka tam kwestja ze- 
| wnętrzna jest rozbierana. Tyle tylko jest pewnem, 
iż sprawę księztw Naddunajskich odłożono ad 
| acta., a nawet przyjazd ks. Kuzy ma być odroczo- 
ny. W kazdym razie toczą się w St. Cloud nara- 
dy nad sprawami ważnemi, a im głębsze panuje 
| milczenie w tym względzie, tem większe powstaje 
| prawdopodobieńst'o, iż świat oczekiwać może z 
tej strony jakiejś niespodzianki. 
| Pobyt krola pruskiego w Wiedniu wzbudził 
|w gabinecie paryzkim obawy, a Tuilerje wnioskują 
(z słanowczego tonu 
| Hńskich i wiedeńskich, że przymierze między 
| monarchami Prus i Austrji jest faktem dokona- 
| nym, achociaz dotąd wa cechę odporną, zamienić 
| się może w razie potrzeby w przymierze zaczepne. 
| Obawy te wpłynąć miały na wznowienie i ożywie- 
| nie serdecznych stosunków między Paryżem a 
| Tarynem. Poseł włoski Nigra wrócił natychmiast 
| po odjeżdzie króla hiszpańskiego, do Paryża, pra- 
| wie rownocześnie przybył jen. Lamarmora, tuż 
| za nim jen. Menobrea a książę Humbert co dzień 
, spodziewany. Gościny te wszystkie stać mają w 
, związku z zamierzonem zawarciem układu, w któ- 
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rym uporządkowaną zostanie sprawa zaślubin księ- 
cia następcy Humberta z księżniczką Anną Mu- 
rat. Włochy mają na mocy tego układu wypłacić Mu- 
ratom 6 mil. franków tytułem nagrody za zrzecze- 
nie się wszelkich pretensyj dotronu neapolitańskiego. 
Francja obiecuje za to przyprowadzić do skutku 
wyjazd exkróla Franciszką II. z Rzymu i zapo- 
wiedzieć papieżowi, aby się tak urządził, żeby 
wojsko francuzkie było mu za dwa lata zbyte- 
cznem, gdyż okupacja francuzka żadną miarą dłu- 
zej potrwać nie może. 


, Podług berlińskiej Corresp. Zeidler posłowie 
duńscy starają się na konferencji wiedeńskiej u- 
zyskać gwarancję praw językowych i narodowych 
dla Szlezwiczan narodowości duńskiej. 

Podług najnowszych wiadomości uda się król 
pruski z Salzburga na Mnichów do Baden-Baden. 
Gdyby się potwierdziło, że i cesarz Napoleon zje- 
dzie do Baden-Baden, wiadomość ta nie byłaby 
bez wagi. 

Presse wiedeńska dowiaduje się telegrafem z 
Paryża, że cesarz Napoleon spotka się z krółem 
pruskim niezawodnie w Baden-Baden. 

Książę Oldenburgski ma zjechać do Eutimu 
(jestto posiadłość oldenburgska, położona w środ- 
ku Holsztynu), gdzie go odwidzi król pruski. Tym 
sposobem chcą zalecić Oldenburga ludności hol- 
sztyńskiej. 

Bankier Reinke z Altony został powołany do 
Wiednia, zapewne aby wziąść udział w obradach 
nad spłaceniem kosztów wojennych, które jak wia- 
domo spadają na księztwa. 

Z Kopenhagi donoszą, że obiegają tam po- 
głoski, iż książę Walii dla tego udaje się do sto- 
licy duńskiej, aby ułatwić przygotowywany zamach 
stanu. Flota angielska, która towarzyszyć będzie 
księciu Walii, oddaną ma być w tym celu na u- 
sługi rządu duńskiego. 

Od dwóch tygodni donosiły dzienniki, że od- 
dział floty pruskiej pod wodzą kontradmirała Jach- 
mana płynie ze Swinemiinde do Kielu, niejako 
dla zajęcia tej przystani holsztyńskiej na rzecz 
Prus. Teraz telegrafują dnia 26. z Lubeki, że 
eskadra ta zapłynąwszy do zatoki lubeckiej, mu- 
siała tam zarzucić kotwicę, albowiem okręt 
jej admiralski „Grille* osiadł na mieliżnie, i choć 
zdjęto zeń wszystek ciężar, nie może się ruszyć 
z miejsca. 

Wszyscy duńscy jeńcy wojenni wrócili, już 
do Danii. 


W Paryżu zajmuje się polityka jeszcze dotąd 
ogłoszonemi depeszami posła duńskiego w Pary- 
żu. Monitor, lub inny jaki organ urzędowy, ma 
sprostować oświadczenia duńskiego posła. Jak u- 
trzymują, Sprostowanie to zawierać będzie wiele 
faktów, które podobno przemilczał pan Moltke, 
a które cały stan rzeczy w całkiem innem przed- 
stawiają świetle. Między innemi też ma być w 
tem sprostowaniu wyrażone, że misja jenerała 
Fleury do króla Krystjana IX. miała tylko na ce- 
lu zwrócić uwagę gabinetu Monrada, iż Dania w 
razie, gdyby obstawała przy wojnie, znależćby mo- 
gła przytułek jedynie u skandynawizmu, który 
wszakże zagraża jej egzysteucji. 

Książę Humbert był d. 25, b. m. w Hambur- 
gu już wracając z Kopenhagi. 

Telegrafowana wiadomość o wyjeżdzie cesa- 
rza Napoleona była przedwczesną. Cesarz dopiero 
temi dniami opuści St. Cloud, i tylko w takim 
razie, gdyby przybycie włoskiego księcia następcy 
Humberta, który w swym powrocie przejeżdżał 
przez Kiel i Hamburg, nie spowodowało zmiany w 
tym projekcie podróży. Cesarz zabawiłby tylko 
5 do 6 dni w Chalons. 

Z Rzymu donoszą, że poseł austrjacki obra- 
dował istotnie z Franciszkiem IL, exkrólem nea- 
politańskim, nad sprawą opnszczenia Rzymu. 
Książę Kuza zachorował. 

W połnocnej Ameryce myślą na serjo o po- 
Między Północnymi a Połodniowcami to- 
czą się układy w celu uzyskania stanowczej pod- 


| sta d t ; j . De- 
urzędowych dzienników ber- , wy do wstępnych rokowań pokojowych e 


mokraci państw unionistowskich oświadczyli się 
za zawieszeniem broni i zwołaniem jeneralnego 
konwentu. 


Dnia 23. b. m. wyjecbał z Warszawy za kil- 
kotygodniowym urlopem za granicę jenerał Mink- 
witz, szef sztabu wojsk Królestwa; inni też dy- 
gnitarze moskiewscy opuszczają Warszawę. Jestto 
dowodem, że car nie przybędzie teraz do Warsza- 
wy, inaczej by ci dygnitarze nie wyjeżdżali. 


ZJ 


Część urzędowa. 


— C. k. Ministerjum handlu ogłasza wła- 
śnie memorjal obszerny o projekcie nowej 
sieci koleji Zelaznych w Austrji. W projekcie 
tym znujdujemy także kolej z Czerniowiec do 
Śuczawy (11 mil). z Czerniowiec do granicy 
podolskiej (4 mile), ze Lwowa do Brodów 
(11 mil), z Koszyc da Tarnowa (26 mil). Dlu- 
gość rozmaitych kolei projektowanych w me- 
morandum wspomnianem wynosi także 900 
mil z górą, Gdyby więc Przyszły do skutku, 
wtedy państwo austrjackie posjadałoby do 
1,700 mil. 


— Gmina miejska Kamionki stru miło- 
w ej w obwodzie złoczowskim obowiązałą się 
istniejącą szkołę trywialną, gdzie teraz udzie- 
la nauki tyłko jeden nauczyciel, rozszerzyć 
w taki sposób. azeby zacząwszy 00 roku 
szkolnego 186%, udzielało w niej nauki trzech 
nauczycieli w trzech lzbach szkolnych. 


Na uposażenie tych trzech nauczycieli za- 
pewniła gmina miejska po wieczne czasy nā- 
stępujące place : 


1) Dla przewodniczącego nauczyciela, któ- 
ry na wszelki sposób musi posiadać uzdol- 
nienie przepisane dla szkól głównych, płacę 
roczną 300 zł. w. a, i roczny dodatek na po- 
mieszkanie w kwocie 60 zł, w. 


2) Dla drugiego nauczyciela płacę roczną 
210 zł. w. a. i roczny dodatek na pomieszka- 
nie w kwocie 50 zł. w. a, 


3) Dla trzeciego nauczyciela płacę roczną 
180 zł. w. a. i dodatek roczny na pomieszka- 
nie w kwocie 40 zł. w. a, 

Na sprawienie środków naukowych dla 
szkoły przeznaczyła gmina miejska roczną 
kwotę 15 zł. w. a. A na wydatki kancelaryj- 
ne i drobne potrzeby szkolne 10 zł. wal. a. 
rocznie» ' : 

Nakoniec obowiązała się jeszcze gmina 
miejska postarać się o stosowne umieszczenie 
szkoły i o jej urządzenie, zapewnić szkole 
potrzebną usługę i dostarczać potrzebnego na 
opał szkoły drzewa. 


— Spis osób we Lwowie zmarłych. 
a w dniach następujących zameldowanych. 
Od 9, do 15, sierpnia 1864. Schneider Doro- 
ta, właścicielka domu, 72 lat m. na konsum- 
cję. Imo voto Gałązka Ildo Siedmiograj Ma- 
rja, właścicielka domu, 56 |. m., na wodną 
puchlinę. Dobrowolski Andrzej, szynkarz, 74 
l. m., na gangrenę, Ostrowska Jovanna, cór: 
ka urzędnika. 16 lat m. na suchoty. Hen- 
drych Jan, rękawicznik, 56 |. m, na suchoty. 
Wierzbiański Gabrjel, prywatyzujący, 80 lat 
mający, ze starości. Geschoek Józef, były u- 
J9Zdżacz koni, 15 l.m., na suchoty. Leszczyń- 
ska Marja, kucharka, 29 l, m., na suchoty, 
Markiewicz Jan. krawiec, 62 lat, m., na su- 
choty. Słucka Józefa, szwaczka, 18 l. m. na 
apopleksję. Kaub Franciszek, nisarz prywa- 
tny, 36 |. m, na konsumcję. Żurowski An- 
drzej, wyrobnik, 40 i. m,, na zapalenie szpi- 
ku pacierzowego. Biełowicki Karol, wyr. 44 
l. m., na skaleczenie. Hemon Anna, wyrobni- 
ca, 28 |. m., na zapalenie błony brzuchowej, 


Łatuszyński Michal, szewe, 19 lat m., na su- 
choty. Zielińska Józefa, wyrobnica , 45 I. m., 
na suchoty., Podgórska Anna, właścicielka 
gruntu, 33 lat m, na wodną puchlinę. Sera- 
fin Marja, sierota, 16 I. m.. na suchoty, Seń- 
kowska Józefa, wyrobnica, 27 I. m., na suchoty. 
Sarwacka Leontyna, dziecię właściciela domu, 
1%, r. m. na zapalenie mózgu. Aczkiewicz 
Emilia, dziecię szwaczki 1 r. m. na wodę w 
głowie, Zelaszkiewicz Paulina, dziecię stola- 
rza, "y 1 M na biegunkę. Zajączkowska 
Marjs, dziecię rzeźnika 5 |. m. na suchoty. 
Robotycka Marja, dziecię rzeźnika, "qpa r. M. 
na anginę. Hornet Józef, wyrobnik 56 | m. 
na zapalenie błony brzuchowej. Smutny Ma- 
rja dziecię prywatyzującego 2 l, m. na wod 

w głowie. Miłłer Adolf, dziecię szwaczki 3 
tyg. m, na kanwulsję. Grzebowska Leokadja, 
dziecię wyrobnika %/ r. m. na konwulsje, 
Zimmer Marja, dziecię wyrobnika, *, r, m 
na konwulsje. Pisarowska Marja dziecię wy- 
robnika */,, r- m. na konwulsje. Jarembka 
Antonina dz. wyr. 6 l, m. na konsumcję. 
Mohne Franciszek dz, wyr: 2/4 rem, na szkor- 
but, Grigel Franciszka dz. wyr. */a r. m. 
na biegunkę, Dzieczyńska Joanna dz. wyr. 
3 l m. na suchoty, Reitzes Lea wyrobnik 32 
l. m. na suchoty, Koch Eliasz, wyr. 45 l. m. 
na wodną puchlinę, Kossel Ezechiel, były ku- 
piec 88 |. m ze starości. Sonnenschein Mo- 
tel, dziecię blacharza qi TM. DA konwulsje, 
Mandel Sender, dziecię machłerza Ż*%yą re m, 
palenie płuc. Brecher Leib, dziecię machlerza, 
4, re M. na konwulsje. 


— M 


26 
2.65, 
na1.05, słomy 1,72 


Gospodarstwo, przemysł 


i handel. 


— Biała. d. 22. sierpnia. (Przecl 
etne ce- 
targowe.) Mee pszenicy 460, żyta | 
jęczmienia 2.66, owsa 1.80, cetnar sia- 


— Wiedeń 25, sierpnia. Właściciele go- 
rzelń we Węgrzech w okolicach Aradu, Te- 
meszwarn i Wielkiego Waradynu wystosowali 
petycję do N, Pana, w której uskarzając się 
mocno na nowy aparat kontrolowy, ! na spo- 
sób uzywania go ze strony nizszych orga- 
nów finansowych, proszą, aby zaprowadzony 
pod dniem 9go lipca 1862 roku system l 
opodatkowania okowity zostal usunięty, i aby | 
dla różnicy, jaka zachodzi między kortoflą a 
zbożem, od spirytusu, wyrabianego na Wę- 
grzech znizono podatek o 15 procent, 

Wywóz nafty z Galicji obiecuje tego 
roku przybrać nadzwyczajne rozmiary, Po- 
dług zamówien dotychczasowych wynosi cyfrę 
60.000 beczek, a zarząd kolei żelaznej musiał 
pomnożyć na stacjach we Lwowie, Przemy- 
slu i Rzeszowie inwentarz wagonów, przepi: 
Sanych do transportu oleju skalnego. | 

| 
| 


Przyjechali d. 26. sierpnia. 


Pp. Pieńczykowski J. z Wyhranówki, 
Czosnowski B. z Wołynia. 
Wyjechali d. 26. sierpnia. 


Pp. Postruski G. do Muszkatowie, Poli- 
tulski S. do Przewrotna, Piliński T, do Tar- 


nowa, Olexiński M. do Sokala, Czosnowski 
B. na Wcłyń, Bocheński A. do OUtyntowiec, 
hr. Kiński E. do Koszyc, Halban J. do Wie- 
dnia. Pieńczykowaki J. do Wybranówki, Jor- 
dan T. do Nowegosioła, Dobek K. do Sar- 
nik górnych 


Dają |Żądają 

KS 100 wski, A 33 

z dnia 26 sierpniz. gl. | ct] gi.| et 
Dukat holenderski 5/35] 5/41 
Dukat cesarski 5|38] 5/43 
Moskiewski półimpeujał 9]28] 9:39 
Moskiewski rubel srebrny 1/77] 1 80 
Moskiewski rubel papierowy .| 1)51] 1 58 
Pruski talar kur.. . . 170) 1.71 
Balie. listy zast w. a. g| 74,93] 75 68 
Galio listy zast. m k. n O| 78/44] 79 24 
Galicyj. oblig. indem $S j| 74/65] 75 33 
Pożyczka naroduwa = aj 79 45] 80 15 
Akcie kolei żel. gal, > |254 17]256 83 
Kurs wiedeński, w. a 

z dnia 26 sierpnia gl.|ct 

Oblig. dłagn pańs.5*; za 100gl.m.k | 71 175 
Pożyczka nar. 18545" , za 100 gl. m. k.| 79/7. 


Losy z r. 1860 : j 94 90 
Akcje banku nerod. za 1000 gi. 779 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl.'190 50 


London 10 fant szterlingów . 1113 75 
Dukatv ceserekie sztaka . . . . , 64 
Srebro xa 100 zir. W. © . . . 113 35 


| 
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"PROMESY | Ważne dla posi 


c. k. pożyczki narodowe] 1864 
po zir. 2 ent 5% 
na ciągnien'e 1. września. 
308 3-8 Wygrane: 
Zr. 200.000, 50.000, 
15.000, 10.000 


są do nabyciau 
Frydryka Schubutha. 


Dla rodziców i opie- 

r Rodzina, zamieszkała we Lwo- 
kunów. wie, życzy sobie przyjąć pod 
dozór i opiekę kilku uczniów, do s<kół 
publicznych uczęszczających , mających do 
14 lat wieku, na wikt i mieszkanie. Bliższej 
wiadomości zasięgnąć można w Administra- 


GAZETA NARODOWA z 28. sierpnia, 1864. 


| 6 
adaczy OM 
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Jeżeli jati środek domowy wa rzeczywiście : 
odpowiadać seema celowi i naowodrić swo- i 
ją wzrtość, natenczes misi być il możności | 
A potym w zastosowaniu. przytera » skat 
À kach pewnym i tanim. Jiko taki śr dek dv- ; 
mowy, OdpowiaGainzy zupelnie tym wyma- 
gskes em zwługiye ua najl-psze polecenie į 
uprzywilej + szy 


KK. 
s 


TR nydia k 

Płyn restytucyjnydia koni 
Franciszka Jana Kwizdy z Korneubur- 
gu. Na dowód tego twierdzenia powołujemy 


się na iist następujący: | 
Do panu Franciszka Jana Kwizdy, aptekarza w Korneuburgu! 
Ze Rzczególuą nciechą przychodzi mi donieść szanownemu Panu 0 nowy skutku uży- 


cia pańskiczo zaszczytnie znanego Płyvn reetytucyjnego, który sie Uksznł ra chorym ko- 
niu mojej stajni, Zwięrzę to z powedu zaciebienia po uatężająccj jeździe cierpisio niebezyie- 
czne zapale:ie i mielo wszystkie cztery nogi tak dalecu spursiiżowane, iż tylko ^ wiclką 


biedą można je b;ło wyprowadzić ze stajni. 

Kazałem mu co drugi dzień po dobrem nacierania sł wą cierpiące części ciała myć 
tym Płynem, rozcieńczorem letnią wodą, i okładać nogi ud poci y płóci nnemi chustami, ma- 
czanemi w tym Płvnie. ~ 

Gastryczną f bę, k'éra się preyłączyła, starałem się usuwać rzez zadanie jednej dozy 
pańskiego Korneuburyskiego prostku dla zwierząt, ce mi się jak najlepiej powiodło. Cho- 
robs po upływie 14 dni została usuriętą gruniownie bez używania jakichkolwiek innych 
zwykłych a drogich lekarstw. 

Koń jest zdrów jak przedtem, a kurzeję tę bardzo prosią piowadził jeden służący sta- 


Wyrażając Panu jako wynalazcy moją najszczerszą wdzięczność, uważam za obowiązek 
w interesie wszystkich posiadaczy koni objawić życzenie, aby tak pański Płyn restytucyjny 


jak i Korneuburgski proszek dla zwierząt nie brakowały w żadnej stajni, 


Wiedeń dnia 28. lutego 1864. 
Z wysokiem poważaniem 
A. F. Perger, 
redaktor dziennik: Der Pferdefreuna. 
Składy c. k. uprzywilejowaiego Piynu restytucyjnego i Korneuburgskiego proszku są 
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Słynące po świecie 


PRAWDZIWE AMERYKAŃSKIE 
we wszystkich i na ostatriej londyńskiej wystawie 
powszechnej Medalem| wielkim zaszczycone 


MASZYNY do SZYCIA 


z fabryki panów Wheeler et Wilson w Nowym 
Jorku, które nietylko dozwykłego szycia, ale i do 
cbrębiania, zakładania, obszycia powierzchniego, 
wszywania, naszywania, lamowania i do innych 0- 
zdobnych robót zastósowane być mogą, są do na- 
bycia po cenach stałych w handlu płócien 


Stanisława Buszaka 

we Lwowie. 

207 e Wyr:żona firma zaprsszą wszystkie panie 

— i trudniące się tem osoby, przekonać się 0 za- 

zdolneściach w wykunaniu tych maszyn, niemniej o trwałości i elegancji kon- 

strakcji, Lua Sc a robót na nich dokonsnych , przytem poleca też do maszyn potrzebne 
awełuy i jedwabie wszelkiego koloru na szpulkach nawijane. 

Każdy z kapujących otrzyma naukowe objaśnienie bezpłatnie. 


601 10—0 


Nowy dowód doskonałej skuteczności 


R.F. Daubitza Likieru ziołowego. 


Wy::lszł i sporządza go jedynie aptekarz I. klasy R. F. Daubitz w Berlinie. f 


Wielce Szanowny Panie Daubitz! 


Już od dłnźstego czaru chciałem Pann donieść, że pański Likier ziołowy $E 
nwolnił mię od bardzo ciężkiego cierpienin. Dla uwagi podobnie cierpiących cheę 
s tu dać wierzy obraz, juxiego rodzaju była moja słabość i mój 
zdrowia — W pierwszej mojej młodości cierpiałem już na kurcze w żołądku, któ- 
re były tak przykra częstokroć, iż niemogłem sobie dać rady. Do tego w roku 
M 18. skutkiem mocnego przeziębienia pojawił się formalny gościec, a w 20.$rokn 
Ż dolegliwościami temi przeżyłem 
więcej jak 25 lat, a cierpiałem niekiedy tak strasznie, iż po kilką dni nic jeść, 8 
13 niekiedy przez 8 dni na stolec nie mogłem chodzić. Musiałem unikać wszystkich 
S ciężkich potraw, tudzież kawy, jeżelim niechciał powiększać moich cierpień. 
+2 ostatnich latach przez nieustanne cierpiznia stałem się tak wrażliwym, 

) każdej sposobności się przeziębiałem i w takich razach dostawałem zapalenia gAr- 
4 dła. Do tego przystąpiły jeszcze boleści w piersiach i krosty, Na wszystkie te 
* słabości używałem wszelkich możebnych środków, jako to: 
purgacyjnych, pigułek angielski h, których d« a małe pudełeczka kosztowały 2 tal. 
i 2 srebruiki, proszku Korrelliego na piersi, soli Bulłrich» i Glauberskiej i wiele 
innych leków domowych, Udawałem się także do kilku sławnych lekarzy, lecz 
rzydko który zdołał nmniejszyć moja cierpienia, Od sześciu więc miesięcy za po- 
Przy pierwszych dwóch hutelkach 
zdiwaio sę, jakoby miało być gorzej, przy trzeciej jednak nastąpiło po'epszenie, 
a teraz jestem wolny od wszystkich wyżej wymienionych dolegliwości. Dla hez- 
pieczeństwa jednak będę zażywat nadal p'ński Likier ziołowy. — Zyczę, aby po- 
dobnie cierpiący uciekali się także tylko do pańskiego Likieru ziołowego. 
Pełen poważania 


Wilhelm Luban , 
handlarz sukna, bugskina i resztek, Schiitzengasse Nr. 32. 


mego życia zatkanie i zaflegmienie żołądka. 


radą piję pański Likir ziołowy nieustaunie. 


W Barlinie 10. czerwca 1864. 


Gr inerweg 
sam świadkiem. 
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Uwaga. U jednej znajomej mi pani, nazwiskiem Heindorf, mieszkającej na 
r. 12., pański Likier ziołowy zrządził cud prawdziwy, czego byłem 


ri Główny skład tego Likieru dla e. k. państwa u C. A. Daubltza w Wie- 
ś dniu Biumenstockgasse Nr. 41. 

p Upoważnione składy we Lwowie w aptece pod Opatrznością A. Berlinera 

Wi iu Zyg. Rukera apt. pod Srebrnym orłem. 
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F. GOL 
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poleca swój skłak prawdziwej chińskiej HERBATY 
najlepszej jakości i po najumiarkowańszych ceuach. 
(Ceny za 1 fant p. w. = 23 łutów w. w.) 


Herbata czarna. 


we Lwowie w rynku pod l. 173. | 


Nr. I. Congo . : 5 a i . 1 złr. 20 cnt. 
LI. Souchong przednia b a z 1a. C0 a 
M II. = najlepsza . . j . 2, —, 

Herbata Pecco. 
- IV. Przednia . a Ą i A a. 404 
A V. Przedniejsza f b 5 dg = © 
z VI. Najlepsza . 3 l 3 a o 5 SAW © u 
Prawdziwa herbata karawanowa. 

„ó VII. Przedniejsza è f : à 4 2 O 5a — a 
» VIIL Najlepsza d ; M ? . G ann—an 
Herbata zielona. 

Gumpowder perłowa . : A 3 P 8 A ; Eren 

Nadzwyczajny odhyt podaje mi sposobność każdego czasu świeżo sprowadzoną herbatą f 


służyć i ceny położyłem tak nraiarkowane, że mój skład herhaty najtańszym nazwać można. 


Oprócz tego biorąc większą ilość, przynajmniej 10 funtów naraz, dodaję i 
Zamiejscowe zamówienią uskuteczniają się jak najakuratniej. 
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najnowszego na nadchodząca pore 
z płaszczy, paletotów, mantyl, zarzutek, sukni gotowych, negliów i strojnych 
szali i chustek wełnianych, 


jako też 


czarnych, popielatych i kolorowych 


MAFERYJ YE 


Wydawcy: Ja u Dobrzański i Wital Sao chowski. 


we Lwowie, plac Ferdynanda L, 361, 


i sprzedaje takowe 


tanich cenach. 


TAES G CIE PIE BO SAONA! OE 


poza 


Rodaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski 


DWABNi 


funt bezplatnie. 
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edniu 


Druk” Koruela Pijlers 


pa” 


| granicznych , 


- DODATEK do Nr. 197, 


- Korespondencje Gazety Narodowej. 
| Paryż 25. sierpnia. 


(K) Cesarz odbywa ciągle narady z ministra- 

| mi, ale treść tych narad niewiadoma, Tyle gło- 
Szą jedynie , że narady odnoszą się do spraw za- 
gdyż urzędnicy tego ministerstwa 
przed i po każdej naradzie bardzo są czynni. A że 
równocześnie pan Drouin de Lhuys miewa Częste 


konferencje z posłem włoskim, więc wnoszą, że 


i głównie sprawą włoską zajmuje Się cesarz. 


Poseł moskiewski Budberg, pruski Goltz, i 


| austrjacki Metternich, jednego dnia prawie opu 


| Sność odjazdu przypisują tu niekoniecznie 


ścili Paryż, udając się na urlopy. Tę równocze- 
przy- 
padkowi. 

Wiadomo że baron Bach, poseł austrjacki w 


| Rzymie, był zarazem i uwierzytelnionym posłem 


l 


i 


i 


; 


i 


przy exkrólu neapolitańskim , bawiącym w Rzy- 
mie. Dowiaduję się teraz, że rząd pruski i mo- 
skiewski wyszlą posłów osobnych na dwór exkró- 
la, papiezkie zaś ministerstwo zarządzić miało straż 
honorową królewską przy pałacu Farnese, rczy- 
dencji króla. Będzie to bardzo zrozumiała odpo- 
wiedż na przedstawienia francuzkie, domagające 
się wyjazdu exkróla z Rzymu. Zarazem będzie to 
objaw ścisłego porozumienia między Austrją, 
Prusami i Moskwą w sprawie rzymskiej. Nie 
bez podstawy więc donoszono z Rzymu, że rząd 
papiezki spodziewa się wkrótce restauracji zupeł: 
nej we Włoszech przy pomocy pokojowego przy- 
mierza. 

Wobec tej polityki dworów północnych nie 
dziw, że gabinet tutejszy przygotowuje nowe pro- 
jekta, mające zapobiedz wypadkom na przyszłość. 

Pozajutro przyjeżdża tu następca tronu wło- 
skiego, ks. Humbert, i zabawi tu dni 14. Mieszkać 
ma w Palais Royal u księcia Napoleona, który 
powrócił z swej podróży, nazajutrz po odjeżdzie 
hiszpańskiego króla. 

Dzisiaj przybywa tu jenerał Lamarmora i za” 
bawi tu również tak długo jak książę Humbert. 

Dziennik Courrier du Dimanche otrzymał 
ostrzeżenie za artykuł pana Assolant, który roz- 
wodził się nad upadkiem ducha publicznego i 
wolności we Francji. 

Z powodu ogłoszenia depesz duńskiego posła 
w Paryżu, przez dziennik kopenhagski, w których 
depeszach skompromitowano gabinet paryski, ma 
poseł francuzki w Kopenhadze opuścić Danię z 
urlopem na czas nieograniczony. Nic nie pomogło 
oświadczenie tego dziennika urzędowego, że depe- 
szy tych nie otrzymał z ministerstwa. Pan Do- 
tezac doniósł iż depesze te znajdowały się w księ- 
dze błękitnej, przedłożonej przez ministrów sejmo- 
wi duńskiemu. 

Ministrowie Rouland i Rouher zapowiedzieli 

w swych mowach, zagajających posiedzenia rad 
Jeneralnych, że ciału prawodawczemu będą przed- 
łożone projekta do ustaw, rozszerzających bardzo 
znacznie atrybucje rad jeneralnych. Gabinet wo- 
ec wzmagającej się opozycji w ciele prawodaw- 
czem, zamierza decentralizacją i przeniesieniem 
wewnętrznych kwestyj do rad jeneralnych, stawić 
tamę opozycji i odjąć jej najważniejszą podstawę 
do ataków na rząd. 


Zurych 25. sierpnia. 

(4. Łab.) W liście moim z 13. b. m. posła- 
łem wam opis obchodzonych w Zurychu uroczy- 
tości pamiątkowego dnia połączenia Litwy z Pol- 
ską i owacji dla jenerała Bosaka. Dziś kreślę 
wam obraz Uroczystości i festynów Szwajcarów — 
a niejako i naszych — z którymi na wyguaniu wę- 
złem braterskim jesteśmy połączeni. 

Przy końcu zeszłego miesiąca urządzono w 
Bernie, stolicy kautonu, festyn spiewaków Związ- 
ku Szwajcarskiego, na którym wśród wesołych i 
rzewnych śpiewów i o nas nie zapomniano, w do- 
wód czego posłuży odezwa towarzystwa Spiewa- 
ków berneńskich do innych podobnych towarzystw. 
W odezwie tej wzywają inne towarzystwa do za- 
rządzenia składek na wsparcie emigracji polskiej w 
Szwajcarji; podpisana ona przez pp. Munzingera pro- 
fesora, Gaudenza v. Salis radcę nat., Feissa pułko- 
wnika, Rudolfa Scharera dyrektora, Karola Schi- 
rera adwokata i Fryderyka Hallera kasjera. 

Od dnia 17. do 21. t. m. odbywał się w St. 
Gallen festyn turnerów szwajcarskich, w którym 
bawiący w tem mieście Polacy uczestniczyli. O- 
koło 5.000 ludzi było zebranych, a ze wszystkich 
stron nadsyłano nagrody dla zwycięzców. Jako 
dar polskiej emigracji wręczył delegat tejże, dr. 

„lgoacy Kamiński, wydziałowi album Grottgera, o 
«tórem Sé. Galler Zig. następująco się wyraża: 

„Miasto nasze ustrojone świątecznie — ni- 
gdysmy go tak wspaniałem , tak radośnem nie o- 
glądali. Najpiękuiejsza perła przybyła dziś; jest 
nią dar Polaków w Szwajcarji, wręczony przez 
dr. Kamińskiego — album o 9 obrazach, Artura 
Grottgera, jednego Z pierwszych polskich artystów. 
Obrazy te, świadczące 0 wysokości Sztuki a poru- 
szające do głębi serce widzą, wystawione przez 
Cały czas festynu w wielkiej sali ratuszowej na wi- 
dok publiczny.“ , 

Dr. Kamińskiego przyjmowano uroczyście 
i serdecznie, a po skończonych zwierzeniach i 
1ozdaniu nagród, wyprawiono bankiet i spełniono 
wiele toastów na cześć Polaków. Gorąco przema- 
wiali, weteran turnerów p. Bion, po Mim ksiądz 
Bion a nareszcie delegat emigracji naszej. dr. Ka- 
miński. W poruszających słowach podziękował 
za współczucie, okazywane przez Szwajcarję na- 
Szym nieszczęśliwym wychodźcom. 

Odpowiedział mu radca B-rnet. Mowca ten 
wspomniawszy o manifestacjach Szwajcarów pod: 
czas związkowego festynu w Bernie, wniósł 
toast na cześć Polaków. Ognistą tę mowę przery- 
wano często hucznemi oklaskami. 

Na wnicsek pana Caduff zarządzono składkę 
na wsparcie wychodźców polskich, która przynio- 


| |". Ranma 


sła 410 franków. Polacy nie zapomną o tym no- 
wym dowodzie współczucia i w pamięci uwie- 
cznią wspomnienie tega uroczystego dnia. 

Od braci naszych we Włoszech smutne do- 
chodzą nas wieści. Rząd tameczny wyznaczywszy 
jako wsparcie dla każdego Polaka 30 franków 
miesięcznie, zmniejszył je obecnie o połowę. 
Wstęp do wojska a nawet do fabryk i rzemiosł 
wzbroniony, nędza więc nie do opisania. Nawet 
we Francji nie o wiele pomyślniejszy spotyka nas 
los. Polaków, jadących tamże, zniewalają na grani- 
cy do wykazania potrzebnych funduszów, rząd 
bardzo mało chce dla nich uczynić i tylko na 
składki są tam ograniczeni. Temi dniami ogłosił 
prezydujący duchownego komitetu braterskiej po- 
mocy, ksiądz kannonik Mikoszewski, listę subskryp- 
cyjną z podziękowaniem dla dawców. Za impul- 
sem ze Szwajcarji chcą się tam również zająć 
losem polskich inwalidów i umieszczaniem Pola- 
ków, mogących pracować. 

W Dreznie kazano wszystkim bawiącym tam 
Polakom wyjechać. Dawniej wykazanie się potrze- 
bnym do życia fundnszem, dopomagało do otrzy- 
mania miesięcznej karty pobytu; dziś i to ustało. 
Rozjeżdżają się więc, a napływ do Szwajcarji, 0- 
sobliwie do Zurychu wielki. Rząd tutejszy nie da- 
je nam jednak uczuć ciężaru, który ponosi, dając 
karty wolnej jazdy i utrzymania po wszystkich 
prawie kantonach. Tutejszy szwajcarsko-polski ko- 
mitet pracuje nieustannie nad umieszczaniem Po- 
laków, szukających zatrudnienia. Podział pracy po- 
między członków ułatwia to ważne zadanie, a 
niezmordowany prezes komitetu, p. Walder, wszel- 
kich w tym względzie dokłada starań ; po nim naj- 
pierwsze miejsce zajmuje dr. Kamiński, któremu 
pomagają i w czasie nieobecności zastępują Hen- 
ryk Stein i W. D. — Radzie nadzorczej, czuwa- 
jącej nad prowadzeniem się Polaków, przewodni- 
czy p. Gniewosz. O czynnościach i błogich sku- 
tkach tego wydziału doniosę następnie, by nie 
przedłużać zbytecznie niniejszej korespondencji. 
Winienem jednak jeszcze w imieniu tutejszej czy 
telni polskiej złożyć szczere podziękowania Szą- 
nownym redakcjom Gazety Narodowej, Przeglądu 
politycznego, Przyjaciela Domowego i Dziennika 
Literackiego za bezpłatne nadsyłanie swych pism, 
i prosić, jeśli mają zeszłe roczniki, by takowe na 
koszt czytelni nadesłać raczyły. 

W tej chwili dowiaduję się o bliższych szcze- 
gółach zajść w Genewie. 

Dnia 21. t. m. przy wyborze radcy związko- 
wego, z 11.000 głosów 326 decydowało wybór p. 
Chenevićre, kandydata stronuictwa konserwatywne 
go. Bióro centralne uniewazniło wybór, a raczej 
kazało go powtórnie sprawdzić dla jakichś niefor- 
malności. Stronnictwo radykałów zaś chciało prze- 
sadzić swego kandydata, pana Fazy. 

1.800 konserwatystów zgromadziło się na pla- 
cu Molard i domagało się uznania wyboru, a gdy 
takowe odmówionem zostało, zaczęto stawiać ba- 
rykady. Konserwatyści (czyli jak się nazywają, nie- 
zawiśli) uzbroili się w arsenale przy ratnszu; ra- 
dykały w arsenale Grand Pré, wyprowadziwszy 
armaty. Bój się rozpoczął, dzwony uderzyły na 
gwałt, armaty zagrzmiały. Ośmiu zabitych ze stro- 
ny konserwatystów padło ofiarą, liczba rannych 
nie wiadoma. Zarekwirowano wojsko z Fryburga 
i Nenenburga i komisarz nadzwyczajny. radca 
związkowy p. Fornerod, umyślnym pociągiem z 
Frybnrga przez Lozannę do Genewy odjechał. 
Wzburzenie umysłów trwało do 22., harykad nie 
zdjęto, konserwatyści chcieli odbyć zgromadzenie 
na placu Molard. Radykały grozili wytoczeniem ar- 
mat. Rada związkowa wydała odezwę do zło- 
żenia broni, czego jednak jedno stronnictwo 
z obawy przed drngtem uczynić nie chciało. Do- 
piero około wieczora zwolennicy Fazego dali się 
skłonić do złożenia broni i nastąpiło ogólne roz- 
brojenie. Radca Fornerod obiecuje sądowe do- 
chodzenie — a przybyły z Lozanny do Genewy 
sędzia śledczy p. Duplan-Veillon zabrał się do 
skonstatowania liczby rannych i zabitych. Baryka- 
dy pozdejmowano i umysły się uspokoiły. 


Z Augustowskiego 15. sierpnia. 

Po powrocie cara z Kissingen, gubernia augu- 
stowska, jak juz wiadomo, do Kongresówki przy- 
łączoną i pod rozporządzenie Berga oddaną zo- 
stała. Teraz prezes komisji włościańskiej, Urusow, 
i tutejszy naczelnik wojenny, jenerał Sobolewski, 
rozkazali włościanom podpisywać adres do cara 
z prośbą, aby gubernia augustowska pozostała pod 
ojcowską opieką Murawiewa. 

w Sobolewski przejeżdzając przez Kalwarję, 
dostrzegł na ulicy dwie kilkoletnie dziewczynki, 
w czarne sukienki przez służbę ubrane w nieo- 
becności rodziców, którzy byli wyjechali gdzieś 
na wieś. Sobolewski z powodu czarnego koloru 
rozkazał te dzieci natychmiast obedrzeć z sukie- 
nek, a ojca icb, Witkowskiego, pomocnika naczel- 
nika powiatu kalwaryjskiego, przedstawić do dy- 
misji i ściągnąć od niego 100 rubli kary. Z roz- 
kazu tegoż Sobolewskiego nie wolno w Suwał- 
kach widywać się z więzniami, Temi dniami kilku- 
nastu więźniów przewieziono z Kowna do Su- 
wałk. p 

Nałożoną jest nowa kontrybueja na mieszkań- 
ców Kongresówki. a mianowicie na właścicieli 
ziemskich, która ma na celu pozyskanie fundu- 
szów, wynoszących sumę z jakichkolwiekbądź kas 
Królestwa przez powstańców w czasie ruchu za- 
braną, oraz nagromadzenie nieograniczonych sum 
pieniężnych, zapewnić mogących byt familij, pozo- 
stałych po szpiegach, co Śmierć ponieśli. 

Lud litewski opowiada o strasznej karze, ja- 
ką Bóg zesłał na Francnzów. Głoszą mianowicie, 
że niedawno ogromny grad spadł we Francji, wy- 
bił zasiewy i wszystkich jej mieszkańców, pozostał 
tylko sam jeden cesarz Napoleon. jako niemy świa- 
dek okropnego spustoszenia. W skutek tego Oj- 
ciec św. napisał list do Napoleona w tych krótkich 
słowach: „Taj tau uż taj, ka aplajdaj Lenkus.* Po- 
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wód do tej legendy między Litwinami, malującej 
ich usposobienie dla Francji, dała jak mniemam, 
alokveja papiezka podczas uroczystości św. Fide- 
lisa, która przedrukowana po polsku i po litewsku 
w tysiącach egzemplarzy, krąży na Litwie i Żmudzi. 


—— BK 


Przegląd polityczny. 


Gen. Corr. pisze d. 27. bm.: „Dzisiaj nie zejdą się 
austrjacko-pruscy pełnomocnicy z duńskimi pełno- 
mocnikami. Zapewne trzecie posie!zenie odbędzie 
się w poniedziałek. Z duńskiej strony występują 
jako pierwszy i drugi pełnomocnicy pan minister 
Quaade i pułkownik Kaufmann. Szambelan 
Sick, dodany pełnomoenikom do pomocy, nie bie- 
rze udziału w naradach konferencyjnych. Jako se- 
kretarze funkcjonują pp. Galdencrone i kapitan 
Bille. Radca etatowy, Fenger, chwilowo nieobe- 
cny, zastępuje jako człowiek fachowy duńskie in- 
teresa pod względem finansowym. 

Nirnberger Correspondent dowiaduje się z 
Wiednia, że jedyną przeszkodą w rozpoczęciu ukła- 
dów pokojowych jest kwestja, czy powołać do 
konferencji drugiego finansistę, któryby zastępo- 
wał interesa księztw. Austrja życzy sobie, aby obok 
arystokraty, barona Scheel-Plessen, zasiadł jeszcze 
drugi. Zapytywano komisarzów cywilnych prusko- 
austrjackich w Szlezwiku, a ci zaproponowali ban- 
kiera Reinke w Altonie (ktory faktycznie, jak do- 
nieśliśmy wczoraj, został powołany do Wiednia; 
p. r.). Baron Scheel-Plessen rozwija wielką czyn- 
Dość. „Wypracował właśnie memorjał, w którym 
wykazuje dobitnie, że księztwa nie byłyby w sta- 
nie żadną miarą przyjąć na siebie przypadającą 
kwotę długu duńskiego i równocześnie całą sumę 
kosztów wojennych, coby razem wyniosło 60 do 
10 milionów talarów. Memorjał ten znajduje 
się w ręku panów Rechberga i Bismarka, i zdaje 
się, że odniesie swój skutek.“ Łatwo odgadnąć, 
do czego zmierza !aki memorjał i z czyjego na- 
tchnienia jest zredagowany. Prusy, przyszli wła- 
ściciels księztw, podstawiają widocznie głos niby 
reprezentanta tychże, aby przy układach pokojo- 
wych unieważnić warunek preliminarza pokojo- 
wego, gdzie mowa o rozdziale długów i o spłacie 
kosztów wojennych ze strony księztw. Prusy chcą 
Danię ubrać w koszta wojenne, i dla tego kazały 
poplecznikowi swemu, baronowi Scheel-Plessen, 
wypracować rzeczony memorjał. 

Z Kopenbagi nadeszły telegrafem następujące 
wiadomości pod dniem 25, sierpnia: „Na wczo- 
rajszem posiedzeniu folketingn przyszło pod obra- 
dy sprawozdanie wydziału wojskowego. Monrad 
w jednogodzinnej mowie ganił ostremi słowy wy- 
dział, i wielką część winy za nieszczęśliwy koniec 
wojny zwalił na złe usposobienie wojska. 

„Nazajutrz wszczęła się rozdrażniona debata w 
tej materji, Falleseu stawał w obronie wojska i 
zwalał winę całą na ministerjum. 

„Fołketing przyjął ustawę o nadzwyczajnych 
wydatkach i dochodach. Rządowa Łlyveposten 
tryumfuje z tego i twierdzi, że grożba rozwiąza- 
nia Izby odniosła skutek. Minister skarbu złożył 
jak najwyrażniejsze oświadczenie, że instrukcje 
dla posłów, układających się w Wiedniu, zmierza- 
ja do tego, aby odzyskać północny Szlezwik. Dla 
trudności uregulowania linii granicznej i kwestyj 
fioansowych potrzeba ludzi fachowych. Kapitan 
Schoeler przeto, obznajmiony dobrze ze stosunka- 
mi granicznemi, odjechał do Wiednia, a za nim 
sekretarz pocztowy Petersen. Tysiąc trzydziestu 
siedmin gospodarzy z północnego Szlezwiku po- 
dało adres do króla, aby ich pozostawiono przy 
Danii. 

O internowanych w Austrji Polakach umie- 
Szcza wychodzący w Berlinie Muekrischer Cor- 
respondent list z Iglawy, 24. bm., w którym czy- 
tamy: „Podczas kiedy sądzono powszechnie, że 
teraz po ukończeniu ostatniego aktu tragedji w 
Polsce, rozstrzygnie się ostatecznie los internowa- 
nych powstańców, a przynajmniej w żadnym ra- 
zie nie nastąpią nowe internowania: podlegają w 
ostatnim czasie internowani surowszej straży i 
ściślejszej dyscyplinie. Nie wątpimy, że tylko ich 
własne sprawowanie się było powodem do tego, i że 
powtarzające się burdy, bitki pomiędzy sobą i niesu- 
bordynacja wobec organów rządowych, wkłada obo- 
wiązek, tak a nie inaczej czynić. Mimoto położenie 
niektórych wznieca litość, i można sobie wyobra- 
zić. jaki stopień rozpaczy potrzebny do tego, aby jak 
to się stało przed kilku dniami. skakać z drugie- 


i go piętra więziennego, przyczem nieszczęśliwy. 


który się chwycił takiego postanowienia, połamał 
Sobie nogi, lub aby uciekać kanałem, jak to się 
stało niedawnn.* Korespondent wyraża życzenie, 
aby rozpoczęto układy, zanim jeszcze zbierze się 
rada państwa, i zacznie wpływać na sprawy pu: 
bliczne. 


o ORZEZĄ 


Proces Polaków w Berlinie. 


Koniec posiedzenia z dnia 24. sierpnia. Ba- 
danie obżałowanego Władysława Niegolewskiego. 

Prezes: Qskarzenie twierdzi, że pan towa- 
rzyszyłeś oddziałowi Taczanowskiego i brałeś Y- 
dział w potyczkach pod Pyzdrami, Kołem ì Igna- 
cewem. 

Obżałowany: Do obozu Taczanowskiego 
przyb'łem 26. kwietnia i prosiłem go, aby mnie 
przyjał do swego oddziału Odradzał mi od tego, 
lecz ja oświadczyłem. ze cheę wziąść udział w 
boju i dla tego miłoby mi było walezyć pod jego 
dowództwem. Dodałem, że przybywam jako prosty 
ochotnik i życzyłbym sobie tylko, aby mnie nie 
używano do służby polowej, na co Taczanowski 


| przystał, Bliższych szczegółów dałszych nie umiem 


podać. 
Prezes: 
granicę ? 


Czy pan sam tylko przeszeńłeś 


Obżałowany: Zupełnie sam i niczego nie 
miałem z sobą. 

Prezes: Na terytorjum pruskiem nie miałeś 
pan zatem zadnej broni ? 

Obżałowany: Żadnej. Zresztą nie wyma- 
gałem zająć w obozie żadnego ważniejszego stano- 
wiska. gdyż nie mam wyobrażenia o wojskowości. 

Prezes: W oskarżeniu kilkakrotnie jest 
wzmianka, iż ochotaicy musieli po przejściu gra 
nicy składać przysięgę żołnierską, 

Obżałowany: Podczas mego pobytu w o- 
bozie nigdy o tem nie było mowy. Taczanowski 
jest prostyn człowiekicm, który nie lubił dnżo 
formalności, korowodów, dla tego też nie odbierał 
żadnych przysiąg O ile mi wiadomo, pozostawił 
on także wszystkich urzędników dawnych wu 
rzędach, powiedziawszy im tylko, że odtąd muszą 
słuchać rozkazów Rządu narodowego. 

Prezes: Rówuież jest mowa w oskarżeniu, 
że odbywano sądy wojenne i wykonywano wyro- 
ki tychże. 

Obżałowany: Nim odpowiem na to za- 
pytanie, chciałbym tu podnieść, że w denuncjacji 
przeciw mnie posunięto się tak daleko, iż twier- 
dzono, jakobym wcale nie był rannym i ranę ka 
zał sobie zadać sztucznie lekarzowi. 

Naczelny prokurator Adlung: 
ma wzmianki w aktach. 

Rzecznik Elven: Przepraszam, w tej chwi- 
li właśnie odszukałem w aktach ten szczegół. Nie- 
jaki Połomski (?) miał powiedzieć panu Baren- 
Sprungowi, że pan Niegolewski wcale nie jest 
chory, w skutek czego natychmiast zarządzono 
śledztwo. 

Naczelny prokurator: Skoro denun- 
cjacja taka zaszła, musiano zarządzić Śledztwo. 
Zresztą skoro tylko zobaczyłem pana Niegolew 
skiego, nie mogłem wątpić, iż rzeczywiście jest 
rannym. 

Obzałowany: Lecz i na tem niedosyć. 
Powiedziano Żem ranny w ucieczce, Powiedział 
to paa Barensprung, gdy tymczasem świadectwa 
lekarskie poświadczą, iż nie raniono mnie z tyłu. 

Prezes: O tem nie ma wzmianki w aktach. 

Rzecznik Lisiecki: Zauwazam, że indywi- 
duum owo, które się trudniło denuncjacjami, do- 
tąd jeszcze ciągle mnie nowemi denuncjacjami 
molestuje. 

Prezes: W istooie ?! 

Obżałowany: Co się tyczy pytania pana 
prezesa, odpowiem, że w czasie mego pobytu w 
obozie ani razu nie zwołano sądu wojennego, co 
także potwierdziły zarządzone w tej mierze śledz- 
twa. Podczas egzekucji w Zagórowie, nie było 
mnie jeszcze w obozie. Otóż to właśnie nieszczę- 
ście dla paua Barensprunga! Nietylko nas wtrą- 
cono do więzień, ale nawet ciż sami urzędnicy 
pokrzywdzili nas na honorze, honor zaś wyżej 
stoi nad życie. 

Rzecznik Elven: Zarzucają br. Działyńskie- 
mu, iż przez swą ucieczkę dokumentował uzna- 
nie swej winy. P. Niegolewski nie uciekł; był w 
kraju pod panowaniem moskiewskiem, gdy car na- 
dał amnestję 31. marca, którą mógł do siebie za- 
stósować i która byłaby jego osobę zabezpieczyła. 
Mimo to powrócił do w. ks. Poznańskiego, któ- 
ry to fakt poświadcza, że nie uważał za możebne. 
aby go tutaj stawiono pod sąd o zdradę stanu. 

Naczelny prokurator: Jeśli udowo- 
dnionem będzie, że przedsięwzięcie będzie skie- 
rowane przeciw ' Prusom, wówczas amnestja nie 
mogłaby zabezpieczać obzałowanego. Oprócz tego 
Polacy oświadczyli przecież jednogłośnie, że amne- 
stji przyjąć nie chcą. 

Obżałowany: Panie prezesie! Każdy czło- 
wiek, dla którego ideał ma jakąkolwiek wartość, 
posiada zdolność za ideę ukochaną przez siebie 
walczyć i umierać, walkę zaś tę wywołano nieja- 
ko przemocą, gdyz chciano to. co jedyne jeszcze 
pozostało nieszczęśliwym poddanym cara, tj. ho- 
nor zniszczyć. Polacy podlegli, berłu pruskiemu, 
nie tylko rodakom swoim, ale i narodowi niemie- 
ckicmu byliby podążyli z pomocą, gdyby temu o- 
statniemu zagrażała podobna krzywda na honorze. 
Taką była idea, dla której przechodziliśmy kor- 
don,a nie żadna zbrodnicza myśl przeciw Prusom. 
Co do mnie, czuję się szczęśliwym, że brałem u- 
dział w tej walce, gdyż ona przywiodła do sku- 
tku, co w Prusach stało się na drodze legalnej, 
to jest rozwiązanie kwestji włościańskiej, — 
Akta wykażą jak chętnie Polacy ułatwiali to 
rozwiązanie. Poddani w królestwie  Polskiem 
wciąż prosili, prawie -bym powiedział, żebrali u 
rządu, aby nadano wolność włościanom, a jednak 
że nie uczyniono tego. Dopiero powstanie ostatnie 
sprowadziło ten rezultat, a po uwłaszczeniu wło- 
ścian przez Rząd narodowy, rząd moskiewski wi- 
dział się zmuszonym przeprowadzić tę kwestję. 
Jest to zatem rezultat niezmiernej wagi, który o- 
siągnęliśmy. 

Prezes: 
wać? 

Obżałowany: Do tego się natychmiast 
przyznałem, lecz nie pojmuję, jakby ztąd można 
wyprowadzić winę o zbrodnię stanu. 

Prezes: Zakupno broni samo w sobie nie 
jest zakazanem, lecz zarzucają panu, żeś pan przez 
to wspierał powstanie. 

Obżałowany: Zakupywałem broń właśnie 
dla tego, że miała ona być użytą do wspierania 
Polaków w wałce przeciw Moskwie. 

Prezes: W końcu zwrócono uwagę na 
częste obsowanie pana z księciem Radziwiłłem i 
hr. Raczyńskim. 

Obżałowany: Czynność księcia Radziwiłła 
nie musiała być tak znaczną, kiedy oskarzenie u- 
ciekać się musiało przeciw niemu az do przeczy- 
tania listów do narzeczonej. Z obcowania z księ- 
ciem nie można wnioskować na polityczną dzia- 
łalność lub nawet na rozmowy politycznej treści, 
gdyż książę jest młodym człowiekiem, wesołym i 
lubiącym zabawę. Hr. Raczyński był jednym z 
najszlachetniejszych mężów, jakich znałem; był to 


O tem nie- 


Miałeś pan także broń zakupy- 
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z A. 
wąż bardzo wysoko ukształcony, ideał szlachetno- 
$ci. Z zażyłości z nim nie można wnioskować 
zamiaru zbrodni stanu. 

Na tem przerwano badanie i posiedzenie zam- 
knięto. 


DA 
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Posiedzenie dnia 20, 
sierpnia. 

Prezes Biichtemann  zagaja posiedzenie 
o godzinie 9 i oświadcza, że nastąpi wysłuchanie 
znawców co do pism, przypisywanych obzałowa- 
nemu Niegolewskiemu. 

Rzecznik Elven: Oskarzenie położyło główny 
nacisk w ogólnej części na zeznanie piekarczyków 
Meera i Zimmermanna, którzy Się znajdowali w 
obozie i tam jakoby słyszeli rozmowy, które we- 
dle ich zdania, niewątpliwie świadczyły, iż przed- 
sięwzięcie było skierowane przeciw Prusom. Przy 
śledztwie przeciw panu Niegolewskiemu uważało 
oskarzenie za rzecz konieczną wydobyć dowody 
co do czynności obżałowanego w obozie i wysłu- 
chano rozmaitych ludzi, których zeznania bardzo 
korzystne rzucają Światło na tę czynność. W in- 
teresie zatem obżałowanego i całej obrony wno- 
szę o zawezwanie ucznia gimnazjalnego Zaleskie- 
go i ucznia krawieckiego Mizgałskiego, jakoteż o 
przeczytanie jednego dokumentu. Twierdzono, że 
policja poznańska nawet w czasie śledztwa nie 
zaprzestała swej czynności. W tej mierze ukazał 
się artykuł w nrze 109 Posener Zig. z 8. wrze- 
Śnia z. r. Artykuł ten stara się przedstawić pu- 
bliczności i wmówić w nią, iż przedsięwzięcie w 
tym kierunku było zamierzone, Obzałowany już 
wprzódy twierdził, że artykuł ten dy był gaze- 
cie z poznańekiego prezydjum policji i że jego 
autorem jest translator Post. Samo się przez się 
rozumie, że leży w interesie obżałowanego do- 
wieść, że także w wrześniu r. z. nie przestano 
jeszcze insynnacji w pewnym kierunku. 

Naczelny prokurator: Nie będą prote- 
stować przeciw zawezwaniom świadków, lecz u- 
czynię to przeciw odczytaniu artykułu z gazety, o 
której nie mogę przyznać, aby była organem ofi- 
cjalnym policji poznańskiej. 

Obżałowany Niegolewski: Twierdziłem 
tylko, że artykuł ten pochodził z bióra poznań- 
skiej policji. Dla Wysokiego trybunału musi to 
mieć wielką wagę, aby przebieg sprawy dokładnie 
poznać. 

Rzecznik Elven; Nie wchodzę dalej w sto- 
sunek gazety do policji poznańskiej; tyle pewna, 
że policja powinna była sprostować pomyłki, je- 
śli takowe w nim się mieściły, 

Rzecznik Lent: Popieram wniosek mego 
kolegi Elvena, ponieważ tworzy konsekwencję da- 
wniejszej uchwały sądowej. Motywa tej uchwały 
polegają na tem, że trybnnał chce ze skryptów 
tych poznać zdanie kogoś, co zostawał w zwią- 
zku z niemi. Sprawiedliwość wymaga zatem, aby 
ten artykuł odczytano. 

Rzecznik Elven: Żywię mocne przekona- 
nie, że wszystkie dowody przywiedzione przeciw 
obżałowanemu znpełnieby się rozpadły w nicość, 
gdyby obżałowanym nie był właśnie pan Niegole- 
wski, Pojmowanie to obrony nie jest nieprawdzi- 
wem, gdyż zgadza się zupełnie z pojmowaniem 
władzy, która całą wagę skargi specjalnej prze- 
ciw p. Niegolewskiemu popiera w tym kierunku 
szeregiem twierdzeń ogólnej części oskarzenia. 
Znajdujemy tu najcięższe momenta przeciw obża- 
łowanemu w jego czynności w roku 1863. W 
tym kiernnku oskarzenie przeciw żadnemu Z 
obżałowanych Polaków nie wystąpiło z taką sta- 
nowczością, jak przeciw panu Niegolewskiemu, i 
postępowanie jego w w. Księztwie Poznańskiem i 
w Izbie skrytykowano tak surowo, jak tego nie 
uczyniono przeciw żadnemu innemu obzałowane- 
mu. Oskarzenie twierdzi, że obzałowany rzucał 
podejrzenia. Ja zaś twierdzę ponownie, że nie 
mogę się zgodzić na to, aby mówiono o rzucaniu 
podejrzeń, gdyż obżałowany wszystkie swe zarzu- 
ty, wszystkie swe ataki w Izbie wymierzał prze- 
ciw wskazanym osobom, jakiebądź stanowisko wy- 
sokie osoby te zajmowały. Nie mogę dozwolić, 
aby te zarzuty i oskarzenia mianowano podejrze- 
niami, gdyż upraszam tu jako obrońca pana Nie- 
golewskiego powtórnie, aby mi pozwolono popro- 
wadzić dowód, iż każde zdanie, każde słówko, wy- 
powiedziane w Izbie przez obżałowanego, było 
najrzeczywistszą prawdą objektywną. Naprzeciw 
temu wnioskowi udowodnienia prawdziwości orze- 
czeń obżałowanego, prokuratorja może stawić tyl- 
ko alternatywę tę, że przystanie na dowód, lub 
nie będzie mieć prawa mówienia o podejrzeniach, 
Pojmowanie takie sprawy jest niezmiernej wagi 
dla pana Niegolewskiego, gdyż nie można będzie 
wówczas zaprzeczyć, aby oskarzenie nie było się 
odnosiło do tych jakoby anterjorów. Dlatego leży 
to wielce w interesie pana Niegolewskiego i je- 
go obrońcy, aby członkowie trybunału nie dali 
się uwieść takiemu pojmowaniu Sprawy, ale aby 
mu się wszędzie sprzeciwiali, Wnoszę zatem raz 
jeszcze, aby mi dozwolono poprowadzić przedsta- 
wiony już dawniej dowód. 

Naczelny prokurator: Sprzeciwiam się 
temu wnioskowi i powołuję się na dawniejszą u- 
chwałę sądu. 

Prezes: Sąd raz jeszcze weżmie ten wnio- 
sek pod rozwa ? 

Rozpoczyna się posłuchanie biegłych. 
je Esi Elven protestuje przeciwko temu, 

i dia radzcą kancelaryjny Mātze opiera się 
A niu swej opinii na piśmiennych notat- 

Rzecznik Lent popiera ten wniosek, uważa- 
jąc prawnie za rzecz piędozwoloną, aby biegły o- 
pierał się na piśmiennych notatkach, albo na da- 
wniej zdanej opinii. 

, Naczelny prokurator i jego pomo- 
Fi 6 AE i W dozwoloną. jeżeli 

gli obejrzą sobie naprzód skr i ią pi- 
śmienne TAJ À wę poroa P 

Rzecznik Brachvyo gel stawia wniosek, 


aby biegłym nie a 
poprzednich + sar siono zaglądać do swych 


dwudzieste osme 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. 


DODATEK do Nr. 197 GAZETY NARODOWEJ z 29. sierpnia 1864. 


Sąd udaje się na ustęp. poczem 

Prezes: Oświadczę naprzód, że wezwani 
biegli Matze i Eckert zrobili podanie piśmienne, 
prosząc aby, ponieważ z powodu wielkiej ilości 
materjałów konieczną jest rzeczą poinformo- 
wać się, dozwolono im przed terminem obejrzeć 
sobie skrypta owe. Dozwolono im tego w skutek 
uchwały sądu, ale równocześnie przyzwolono takie 
samo ułatwienie biegłemu Kąklowi, proponowane- 
mu przez obronę. Sąd więc zadecydował, „że pra- 
wnie nie można uważać za rzecz niedozwoloną, iż 
biegły rozpatrzy się w skryptach przed terminem, 
również nie można także zabraniać biegłym robie- 
nia sobie notatek i używania ich. Przez to wcale 
nie przeszkodzi się ich wolnemu sądowi.* W ten 
sposób tedy będziemy postępowali z biegłymi. 

Słuchają następnie biegłych, Maetzego, 
Eckerta i Seegla, którzy twierdzą, iż we- 
dle wszelkiego prawdopodobieństwa wspomniany 
wczoraj dopisek widymacyjny jest własnoręcznym 
p. Niegolewskiego. 

Rzecznik Elven formułuje różne wnio- 
ski, z których jeden mianowicie zmierza do te- 
go, aby udowodnić niepewność (Unzuverlmessig- 
keit) comparationis litterarum. 

Tu nastąpiła pauza i narada sądu nad roz- 
maitemi wnioskami, która trwała od godziny 12 
do 2%,. Po przystąpieniu powtórnem do rozpraw, 
ogłasza prezes następujące uchwały sądowe: 

że rozmaite wnioski obrony sąd odrzuca ja- 
ko małoważne, lub już rozstrzygnięte; 

że proponowani przez obronę biegli w pi- 
śmie Kąkiel i Dakowski mają być wysłuchani 
względem dopisku widymacyjnego i projektu do 
okolnika, przypisywanego obżałowanemu Niego 
lewskiemu ; 

że znawcy języka, profesor Cybulski i So- 
snowski, mają być wysłuchani względem treści 
karteczek hr. Działyńskiego ; 

że złożenie dowodów względem stanowiska 
obżałowanego w obozie Taczanowskiego uważać 
należy za małoważne, ponieważ obżałowany przy- 
znał, iż był w obozie obecnym; 

że co do powtórzonego wniosku o czynno- 
ści policji poznańskiej w śledztwie Majewskiego, 
dawne uchwały sądu usunęły go; 

ze sąd odrzuca złożenie dowodów względem 
wspomnianej w oskarzeniu ostentacji, z którą 
wnosić miał obzałowany swe interpelacje w Izbie 
poselskiej, ponieważ oskarżenie nie wnosi o zło: 
żenie dowodów, nie potrzeba więc i złożenia 
kontrdowodów ; 

że odrzuca się złożenie kontrdowodów prze- 
ciw opinii, zdanej przez biegłych w śledztwie 
przeciw Kosińskiemu, gdyż przez to nie można 
przedstawiać ich opinii jako niepewną (unzuver- 
lässig); 

że zaś zawezwać się ma gimnazjastę Zale- 
skiego i ucznia krawieckiego Mizgalskiego, 

nadto przeczytać artykuł Posener Żtg.. o któ- 
rym wspomina p. Elven. 

Równocześnie sąd odrzuca propozycję, przez 
obżałowanego wniesioną, aby porównano jego 
charakter z innym, gdyż podobieństwo charakte- 
rów, o którem mówi, niczego nie dowodzi. 

Potem przeczytano artykuł Posener Zig. w 
obu językach, do którego dołączył obzałowany i 
obrońca kilka uwag, przyczem rzecznik Brachvo- 
gel zwraca uwagę, że artykuł ten zupełnie zga- 
dza się z urzędowem sprawozdaniem p. Baren- 
sprunga tak co do myśli, jak co do formy. 

Po wysłuchaniu obu biegłych w piśmie See- 
gla i Gottschalka względem niektórych karteczek 
hr. Działyńskiego, zamyka prezes posiedzenie o 
34,, mówiąc, że wprawdzie w tym tygodniu przy- 
obiecał 5 posiedzeń, ale że jednak z różnych po- 
wodów jutro posiedzenie odbyć się nie może. Na- 
stępne posiedzenie w poniedziałek o godzinie 9. 


Ziemie polskie. 


Warszawa. D. 24. bm. wywieziono z War- 
Szawy na Sybir Landowskiego, Schmidta i resztę 
więźniów, którzy skazani byli na śmierć. 

Ostsee Ztę. podaje ze Szczecina (na Pomo- 
rzu pruskiem) d. 25. b. m. następujące zdarzenie: 
„Przed kilku dniami przybył tu z Poznańskiego 
student, Szwed rodem, do szwedzkiego konznla 
jeneralnego. aby go odesłał dn domu. Młodzieniec 
ten na osobiste wezwanie księcia Czartoryskiego 
wyruszył z pięcioma towarzyszami z Upsali (zrazu 
chciała wyruszyć cała wszechnica) na plac bojów 
do Polski, W Polsce pojmany przez Moskali i za 
granicę do Prus wysłany, wrócił znowu z braku 
pieniędzy i nanowo wstąpił w szeregi powstań- 
cze. Po rozprószeniu oddziału, w którym służył, 
przedarł się znowu do Prus, gdzie go władze pru- 
skie schwytały, w Poznaniu uwięziły i t. d., aż 
się wykazało, że jest istotnie Szwedem. O losie 
reszty swoich towarzyszy nic nie umie powiedzieć; 
zdaje mu się, że dwóch czy trzech wysłano na 
Sybir.* 

Dziennik Warsz. z2 dnia 22. b m. donosi z 
Suwałk, ze „z mocy decyzji dowodzącego woj- 
skiem w okręgu wojennem wileńskim, oddany zo- 
stał pod sąd wojenny polowy setnik dońskiego 
pułku kozaków nr. 30, Awczynikow, za srogie u- 
karanie mieszkańca powiatu sejneńskiego strzelca 
Milewskiego, który skutkiem tego umarł — jako 
też za dopuszczenie się nadużyć względem innych 
osób.* 

Z Iwanogroda (Dęblina) zaś donosi: „Sąd wo- 
jenny polowy po rozpoznaniu i osądzeniu sprawy 
Jana Majchrowskiego, Jana Trześniewskicgo i Ale- 
ksandra Cerkońskiego, obwinionych i przekona- 
nych o udział czynny w powstaniu, jako też na- 
leżenie do band żandarmów wieszających, wyro- 
kiem swym, w dniu 1. sierpnia r. b. zapadłym, 
skazał wspomnionych przestępców na pozbawienie 
praw stanu j zesłanie do robót cięzkich w jednej 
z twierdz w Syberji, każdego na lat 10. Wyrok 
ten przedstawiony będzie władzy wyższej do kon- 
firmacji. 


- Redaktorowie odpowiedzialni: 


Kijów. Jeżeli Rusin Ukrainiec lub Woły- 
niak jest w głowie pana Katkowa Moskalem czy- 
stej krwi, a nawet Zmudzin, to juścić Moskalem 
jest i Rusin galicyjski, i popełnia zdradę stana 
wobec Moskwy pana Katkowa, jeżeli protestuje 
przeciw nazwie Moskala, którą, jak z ruskich, przed- 
stawianych tu operetek widzimy, Rusin kijowski 
uważa za obelgę dla siebie. Pan Katków wyto- 
czył nawet w swoich Moskiewskich Wiedomostiach 
wnbec Moskwy skargę o tę zdradę stanu przeciw 
panom Dziedzickiemu i Klimkowiczowi, jako re- 
daktorom Słowa i Mety, wychodzących we Lwo- 
wie. Moskiewskie Wied. bowiem, a za niemi 
Dziennik Warsz. zamieszcza następującą odezwę 
jakiegoś pana Iwanowa z Kijowa: 

„Wiadomo, że w Moskwie ma teraz miejsce 
niepraktykowane i wielce potworne zjawisko, któ- 
re tłumaczą zresztą wypadki życia naszego histo- 
rycziego i spółczesnych okoliczności. Kiedy w in- 
nych krajach — w Niemczech, we Francji, we 
Włoszech, rozliczne cząstki jednej i tejże na- 
rodowości dążą do połączenia się, widząc w tem 
dobro, pomyślność. postęp, rozwój duchowej i po- 
litycznej siły — tymczasem w Moskwie niektó- 
rzy panowie chcieliby rozłączyć bliskie i zespolo- 
ne z sobą części narodn moskiewskiego, to jest 
wyrządzić mu, a szczególniej południowej i połu- 
dniowo zachodniej jego części (Rusi) nawiększe 
złe. To potworne i niemoralne dążenie znalazło 
odgłos w niektórych znaczniejszych organach dzien- 
nikarstwa moskiewskiego, które oile mogą to po- 
pierają. Sami nawet Małorosy (Rusini) i opieku- 
nowie ich gazeciarze uważają za godziwe wszel- 
kie środki dla dopięcia tego celu, Z pomiędzy 
używanych środków — najzłośliwszy, najzjadli- 
wszy, najniegodziwszy jest — spotwarzanie swych 
przeciwników, w zamiarze poniżenia, zniesławie- 
nia ich, ZzmusSzenia do milczenia i odstręcze- 
nia innych od postępowania prostą drogą. Naj- 
obszerniejsze „pole do tego, roznmie się, jest 
za granicą, mianowicie we Lwowie: proszę prze- 
czytać korespondencje Mety albo SZowa. Tej to 
potwarzy, nietylko z powyższej, ale i z innvch wia- 
domych pobudek. stałem sie ja przedmiotem tu w 
Kijowie. Gazeta Petersb. Wied. i niektóre inne pi- 
sma petersbnrgskie, dopomagają jej, przedrukowu- 
jąc z pewną skwapliwością gołosłowne zarzuty 
przeciwników moich, z swemi uwagami, i prze- 
milczając o moich adpowiedziach (jak gdyby ich 
wcale nie było), zbijających ich zarzuty, Ale naj- 
lepiej się spisała redakcja Kurjera Odeskiego, jak 
przekonałem się przypadkowo z jednej z ostatnich 
numerów tej gazety. Mając sobie za ubliżenie 
wchodzić w polemikę 2 tą redakcją, nie mogę 
wszakże zamilczeć, że przedrukowaną z Telegrafu 
Kijowskiego potwarz z różnemi niewłaściwemi do- 
datkami. odparłem dowodnie w nr. 78 tejże ga- 
zetv; żądania za$ o zamieszczenie mego artykułu 
w Kurjerze Odeskim nie zanosiłem, bo nie chcia- 
łem mieć zadnych stosunków z jego redakcją, a 
przytem wiedząc, że napróżno byłoby zanosić żą- 
danie, skoro sama redakcja nie czuje obowiązku 
sprostowania swego uchybienia; do władzy zaś czy- 
li cenznry nie widziałem potrzeby udawania się o 
poparcie mego żądania. Kijów d. 17. (29) lipca 
1864 r. A. Iwanow.“ 


Kronika. 


Pocałunek I przybitka. Doia 1, sierpnia przypędził 
jakis handlarz polski na targ wiedenski dobrane woły i 
sprzedał je po 2614 złr. za celnar, Spółka rzeżników wie- 
deńskich, której się woły te podobały bardzo, zawarła z 
nim „pocałunkiem i przybitką* układ, aby d, 16. bm. przy- 
stawił po tej samaj cenie 80 sztuk. W oznaczonym dniu 
przybył handlarz polski istotnie z 120 wołami, ałe nie- 
chciał dotrzymać umowy. nazywając „całunek i przybi- 
tkę* dzieciństwem. Ponieważ zas „całus i przybitka* mają 
walor u rzeżników jako odwieczna forma Umowy, więc 
Wiedeńczycy spowodowali urzędową sprzedaż obiecanych 
80 wołów, a zakupiwszy je, wydali na przypadającą kwo- 
tę weksle, których wszakże handlarz polski nie chciał 
przyjąć. Złożono tedy weksle w depozycie urzędowym a 
cała sprawa wytoczyła się przed sąd, który ma rozstrzy- 
gnąć, czyli „pocałunek i przybitka* mają wagę obowiązu- 
jącego układu. 

Złodzieja, który w Wrocławiu trzem Polkom skradł 
torbę podróżną z pieniądzmi i precjozami, schwytano 
i odebrano skradzione efekta. Dopomogła do tego schwy- 
tania wiadomość, umieszczona w dziennikach miejscowych, 
w której opisano torbę i powierzchowność złodzieja. Za- 
jechał on inną dorożką do hotelu, gdzie go portjer, prze- 
czytawszy wiadomość w dzienniku, przytrzymał, 

Klęska elementarna. Z Rozżniatowa w obwodzie 
stryjskim, donoszą pod dniem 14. b, m., że z powodu 
kilkudniowych deszczów wezbrały w tamtejszym powiecie 
wszystkie rzeki i strumyki, jako to Łomnica, Duba, Cze- 
czewa i inne do niezapamiętanej jeszcze wysokości, i za- 
laty wodami swemi Rożniatów, Perehińsko, Dubę, Olchów- 
kę, Ceniawę, Swaryczów, Brosinów, Tutyłów , Kotiatycze 
Hołyń i Strutyn wyżny. W samym Rożniatowie wdzierała 
się woda do domów, nawet do pałacu dworskiego, gdzie 
uszkodziła pomieszkanie naczelnika powiatu, i zrządziła 
znaczne szkody na polach i gościńcach , a srożąca się 
przy tem dnia 11. bm. gwałtowna burza uszkodziła dach, 
kominy, wieżę pałacu i obaliła w parku dworskim stule- 
tnią lipę i kilka innych drzew. 


Ostatnie wiadomości, 


Mnichów 27. sierpnia. Król pruski przy- 
był tu przed południem o 11.godzinie i wyjechał 
po śniadaniu do Hohenschwangau. Pan Bismark 
Został tutaj. 

Paryż 27. sierpnia. Memorial dźplomatique 
zaprzecza formalnie wieściom o zamierzonych za- 
ślubinach księcia Humberta z francuzką księ- 
zniczką. 


Francuzka prasa zajmuje się żywo mowami, 
które mieli panowie ministrowie Rouher, Rouland, 
Drouin i Persigny przy otwarciu rad jeneralnych. 
Minister Behic miał także mowę na bankiecie, 
który na jego cześć wyprawił stan kupiecki w 
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Marsylii. Prezydent tamtejszego trybunału handlo- 
wego wniósł najpierw toast na cześć cesarza, kła- 
dąc nacisk na jego słowa: „Zrobię Marsylię pierw- 
szem miastem nad morzem Sródziemnem!* Do 
słów tych łączył mowca nadzieję, że francuzka 
marynarka handlowa uwolnioną zostanie od zbyt 
licznych przepisów, które tamują rozwój żeglugi 
kupieckiej, Minister odpowiedział, iż jest w sta- 
nie poprzeć ważne reformy w najbliższym czasie, 
do których należeć będą nowe ustawy a stowa: 
rzyszeniach handlowych, © rozszerzeniu prawa 
stowarzyszeń i o innych wreszcie sprawach. 

W Berlinie usiłuje prasa wystawić przyjazne 
stosunki między Prusami a Francją w jak najpię- 
kniejszem świetle. Osobliwie prasa ministerjalna 
dmie w pasterską fujarkę zgody między Prusami 
a Francją. Utrzymuje się nawet przekonanie, że 
zjazd w Baden - Baden przyjdzie do skutku. Por- 
stadt Zeitung zapewnia, ze książę Grammont 
otrzymał rozkaz, być w pierwszych dniach wrze- 
śnia w pogotowiu, aby stanąć na wezwanie 8we6- 
go monarchy w Baden-Baden. 

Najj. Pan mianował fmp. Józefa barona Bam- 
berga rzeczywistym tajnym radcą z uwolniemiem 
od taksy. 

Cesarz Napoleon ma się spotkać z królem 
pruskim w Kehl. 

Uwięzły koło Lubeki pruski statek admiralski 
„Grille“ zdołano wydobyć przy pomocy dwóch o- 
krętów holowniczych. 

Konferencja pokojowa w Wiedniu wysadziła 
komisję dla uregulowania linji granicznej. Ze stro- 
ny austrjackiej należy do niej Schónfeld. 

Bismark dnia 28. b. m. opuści Wiedeń. 

W Kopenhadze toczą się ciągle parlamentar- 
ne walki. Na posiedzeniu folketingu z dnia 24. 
bm. ganił były minister biskup Monrad sprawo- 
zdanie wydziału wojskowego , ale na drugi dzień 
zaraz doznał odwetu, gdyż stronnictwo rządowe 
wystąpiło przeciw byłemu ministerstwu, na co 
Monrad odpowiedział, że nie widzi się obowiąza- 
nym, tłumaczyć się przed wydziałem, złożonym z 
jego następców, i ze tylko „sąd wojenny będzie 
dlań forum.* Mowa Monrada nie jest dotąd zna- 
na w szczegółach. Na tem samem posiedzeniu 
zdał minister finansów w celu uspokojenia folke- 
tingn oświadczenie, w którem się w następujący 
sposób wyraził: „Zaczekajmy tylko na przedłoże- 
nie instrnkcyj, danych naszym pełnomocnikom w 
Wiedniu, a przekonamy się, że rząd mnie działa 
w tak zwanym dynastycznym interesie, ale stara 
się o to, aby ile możności jak największą część 
północnego Szlezwiku zatrzymał i Niemcy prze- 
konał, że to w ich wprawdziwym leży interesie." 

Donosimy powyżej, co powiedział duński mi- 
nister skarbu d. 15. b. m. w folkstingu, ze in- 
strukcje dane posłom do Wiednia zmierzają do 
odzyskania Szlezwigu północnego. Na to powiada 
groźnie organ Bismarka: „Tylko w przypuszcze- 
nin, że gabinet duński podpisał pokojowe warun- 
ki preliminarne bez tajemnych zastrzożoń, mo- 
carstwa niemieckie okazały gotowość do przysta- 
nia na warunki pokojowe.* Układy mogą się je- 
szcze rozchwiać. 

W Turynie wzburzyło omysły snrowe wystą- 
pienie tamtejszej policji przeciw pewnemu mło- 
demu wychodźcy polskiemu. Opinione pospiesza 
teraz z doniesieniem, że Polak ten uzyskał zu- 
pełną satysfakcję. Urzędnicy policyjni, którzy w 
tym nieprawnym czynie mieli udział, zostali are- 
sztowani i suspendowani. 

W Hiszpanii jedno zagadka rodzi drugą. Ca] 
łe sprzysiężenie wojskowe ma widoczną cechę za- 
gadkowości, która w dalszym ciągu wydała na świat 
znowu wiele jeszcze zagadkowszych zjawisk. Jak 
wiadomo porucznik i czterej sierzanci, stawieni 
przed sąd wojenny, zostali uniewinnieni. Mini- 
sterjum wojny mszcząc się za to, skazało samo- 
wolnie tych oficerów, którzy bronili oskarzonych, 
na dwa miesiące więzienia w twierdzy. 


Z Trydentu donoszą dzienniki wiedeńskie 
pod dniem 21. bm., że policja ma wykaz całej 
organizacji tajnej w Tyrolu włoskim. W powiecie 
trydenckim ma być 40 a może i 60 skompromi- 
towanych, ktorzy się trudnili przemytnietwem 
broni, garibaldek i tp. W sztokhauzie „alla prae- 
positura* znajduje się 12, w aresztach policyjnych 
kilku, a liczba więżniów rośnie ciągle, gdyż zwo- 
żą ze wszystkich stron pod Silnemi eskortami. W 
Trydencie uwięziono trzech braci Malfatti, Dziś 
przywieziono jednego kupca ze Sulzbergn, a z Riva 
5 osób. Znajomsze imiona są: Demarda, Chimelli, 
Kandelberger, wszyscy z dobrych domów. 


D. 24. b. m. po jednorocznem prawie wię- 
zieniu w cytadeli wywieziono z Warszawy Wła- 
dysława Zamojskiego, syna Andrzeja, którego 
dzienniki moskiewskie obwiniały o uczestnictwo w 
zamachu na Berga, podczas gdy wyrok zaś, ogło: 
szony niedawno w tej sprawie nie wspomina o 
nim ani słówkiem, 

Z Hrubieszowskiego donosi Dziennik War- 
szawski, że koło m. Komorowa pokazało się „kil- 
ku rabusiów uzbrojonych,“ kiedy? nie pisze. — 


Telegramy Gazety Narodowej. 

Rukareszt 28. sierpuia. Książę wy- 
dał ustawę rolniczą, znoszącą pańszczy - 
znę za wynagrodzeniem. Ustawa ta na- 
bywa mocy prawnej z dniem 24. kwie- 
tnia 1865 r. 

Nowy Jork 18. sierpnia. Dwa kor- 
pusy z armii Granta, przekroczyły rzekę 
James i stanęły o sześć mil od Richmon- 
du, stolicy południowców. Dziennik New- 
York Herald pisze za sześciomiesięcznem 
zawieszeniem broni i zwołaniem konwen- 
cji wszystkich Stanów dła narady nad 
środkami pokojowemi, Agitacja za poko- 
jem się wzmaga. 


Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. 


Druk Kornela Pillera, 
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